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Nr. 97.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 0 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
miecidem kwartalnie 10 kor., w in
nych państwach kwaitaluie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Kraków, Wtorek 23 Lutego 1915,

G Ł O S  N A R O D U

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.
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Listy pieniężne, przekazy na prenu- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
wainionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie nirmieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
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A ir. telegra „Cho» Narodu" Kraków. 
TatofM redakcyjny Nr IM. — Telefon 
ata ln k m cy i 1 drukarni Nr. 9344.

OGŁOSZENIA (insoraty, przyjmuje Aommistracya „Głosu Narodu11, ulica św. Tomasza L. 86. — Od mlejkca za wiersz drebnem pismem (petit) 20 halerzy, skłal tabela.yczny, liczbowy, od wiersza 80 haL Nadesłane po 60 hal od wiersza. — Nekrologi 1 t. d. SOhal. od 
wierjza. — Załączniki do „Głosu Narodu11 (prospekty, cyrkuł arze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 ugz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8 Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w WleJnku Haasenstelu 1 Yoglei, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Eipedition „Propaganda11, GyOri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu,

F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortiu et Cle, de Raczkowski.

Armin gen. Sieversa.
M azurskie P ojezierze sta ło  się grobem  d ru 

giej już arm ii rosy jsk ie j. Na p o czą tku  w ojny 
w okolicach Szczy tna  zniszczona zosta ła  arm ia 
gen. Sam sonow a, przyczem  poraź pierw szy po
jaw iło się w b iu le tynach  nazw isko w odza arm ii 
zw ycięskiej, dzisiejszego m arsza łka  polnego 
H indenburga. Po k ilk u  m iesiącach  w  okolicy 
ty ch  sam ych jezior dziesią ta  arm ia rosy jska , 
od k ilku  ty g odn i okupu jąca  w schodnią połać 
P rus książęcych , doznała  podobnej k a tas tro fy . 
P oprostu  p rzesta ła  istnieć.

B iuletju i niem iecki złośliw ie chroni od n iepa
m ięci nazw isko h r. S ieversa  k o m en d an ta  poko
n anej arm ii. P o raź  d rug i S ievers bierze udział 
w klęsce rosy jsk ie j. W czasie w ojny siedm io
letn iej g enera ł J a n  J a k ó b  S ievers był uczestn i
kiem  słynnej b itw y  w P rusiech  W schodnich 
pod Zorndorff, gdzie ro sy jsk a  arm ia gen. A pra- 
x ina  została zupełnie pob itą  p rzez F ry d e ry k a  II. 
Itosyan ie  strac ili w ów czas 24.000 ludzi i m u
sieli opróżnić Pom orze i P ru sy . Ani jed n ak  ta  
k lęsk a , an i inne k lęsk i na  pobojow iskach  p ru 
skich przez R osyan  poniesione —  pod Iłowem  
i F ry d lan d em  w w ojnie z N apoleonem  —  nie 
w y k azu ją  razem  zaw ro tnej cy fry  stu tysięcy  
jeńców . D zisiejsza w ojna operu je  w praw dzie 
w ielkiem i cyfram i, jed n ak  naw et i dzisiaj 100 
ty sięcy  n ierannych  jeńców  n a  jednym  odcinku 
fron tu  i w ciągu  k ilk u n astu  dni je s t faktem , 
k tó ry  w yw ołać m usi w całyin świecie w raże
nie...

ów  genera ł S ievers, k tó ry  p a trzy ł n a  k lęskę 
pod Z orndorff, nie by ł jeszcze hrab ią . T y tu ł 
h rab iow ski o trzym ał dopiero  za  zasług i w Pol 
sce położone.. S ievers by ł bow iem  am basado 
rem  K a ta rzy n y  II w  W arszaw ie w la tach  1792 
i 1793. On to  przeprow adził d rugi rozbiór Pol
ski i p rzygo tow ał trzeci... W  o sta tn ie j powieści 
h isto rycznej S ieroszew skiego „R ok  1794“ zn a j
du jem y znakom ity ,* ale jak że  przygnębiający  
obraz sejm u grodzieńsk iego  z r. 179.3, k tó rego  
k ierow nik iem  i duszą by ł Sievers. In try g i, g ro 
źby i p rzekupstw a  —  to była broń am basadora 
i pow ieściopisarz w ydać mu musi n ie s te ty  św ia
dectw o, że broń ta  dobrze działała . A naj&inu- 
tn iejszem , czego jeszcze pow ieściopisarz nie 

mówi. je s t niew ątpliw ie to. że tw órca drugiego 
rozbioru o trzym ał order polski ,,v irtu ti mili- 
ta r i‘‘...

S padkobierca  tego  głośnego im ienia zatrac ił 
d z iesią tą  arm ie ro sy jską . S tra teg iczne  konse- 
kw enoye te j k lęski d la  Ilo syan  łagodzi n ie w ą t
pliw ie silny  łańcuch  fo rtec  nad  N arw ą, W ie
przem  i Niem nem . P od  ich osłoną zebrać się

IIMa i lip ptrhgMl.
N iem ało je s t pań stw  i k ra jów , z k tó ry m i w ią

za ła  się m yśl form ow ania polskich legionów . 
Z aoraw szy  od leg ionu  D ąbrow skiego si worzo- 
nego pod eg idą F ran cy i we W łoszech i „legii 
n ad d u n a jsk ie j11 K naziew icza nad  R enem  — a 
skonczyw szy  na  legionie Adam a M ickiewicza i 
na legionie poturczonego C zajkow skiego, k tó ry  
o igan izaw ał p rzy  arm ii tu reck ie j „k ozaków 11 
n ad  D unajem  n a  k o sz t A nglii i F ra n c y i — 
przesuw a się przed  nam i cały  szereg  pom ysłów  
i prób, pełnych  szerokiej nadziei, szczytnych 
poryw ów , m oralnych a  czasem  i po litycznych  
sukcesów  ale tak że  i rozpaczliw ych zaw odów  — 
aawsze je d n a k  ow ianych tą  wiecznie od radza
jącą  się, n ieśm ierte lną m yślą, k tó ra  szuka n a j
rozm aitszych d ró g  i sposobów , byle nakoniec 
odbudow ać J ą  i odrodzić. Z w szystk ich  legio
nów  najbardzie j może egzotycznym  a  najm niej 
d o tąd  znanym  byl t. zw. legion portugalsk i,
0 k tó ry m  w  osta tn ich  czasach skreślił osobne 
s tudyum  P. Jó ze i F re jl ic h ó .

O rganizatorem  tego  leg ionu  był sław ny jene
ra ł Bem (G alieyanin rodem  z T arnow a), k tó ry  
w ybitne odznaczył się 1831 r. pod O stro łęką, 
a * jeszcze głośniejsze la u ry  n astępn ie  zdohył 
jak o  wodz w ojsk w ęgiersk ich  w la tach  1848
1 1849.

P o pow stan iu  listopadow em  Bem znalazł się 
śród em igracy i polskiej we F ran cy i i odegrał 
śród  niej znaczną rolę a  m ianow icie w  sporach  
jak ie  toczy li z sobą „B iali11 i „C zerw oni11. Biali 
zam yślali odbudow yw ać Po lskę  n a  drodze u- 
k ładów  dyp lom atycznych  i  rządam i i w t jm  
celu zam ierzali odnow ić daw ne legiony, szuka
ją c  też  d la  n ich  te ren u  w H annow erze, G rec ji, 
T urcy i, Belgii i t. p. „C zerw oni11 lekcew ażyli 
te  zabiegi i p o k ład a li swe nadzieje nie „u  g ó ry 11

*) Legion jen. Bema w walce o eukceiyę portugalską.

może now a arm ia ro sy jsk a  i zakopaw szy się 
w row y strzeleck ie  po trafi może na  pew ien czas 
pow strzym ać h u rag an  ofenzyw y niem ieckiej. 
Zw ycięstw o na w schód od Je z io r nie m usi więc 
być decydu jącem  dla  kam panii, ja k  nie był 
p io runu jący  sukces H indenburga pod Szczy
tnem . Ale jed n a  praw da zacznie św itać wreszcie 
w głow ach rosy jsk ich : A rm ie w ielkiego księcia 
M ikołaja nie zdołają  pokonać zachodnich p rze
ciw ników . Żołnierz rosy jsk i znużony je s t wojną 
i tęskn i do niewoli, kierownictifcu ro sy jsk ie  nie 
dorosło do sw ych zadań . D um ne m arzenia  o 
tryum fie  rozw iew ają się, ja k  dym . D ruga ofen- 
zyw a na  P ru sy  skończy ła  się pogrom em .

Jeszcze kolos rosy jsk i posiada  siłę, k tó re j 
lekcew ażyć nie wolno. Jeszcze  fron t rosy jsk i 
broni się przed naporem  w ojsk  sprzym ierzo
nych. P rzepow iednie b y ły b y  nie na m iejscu. 
Je d n a k  m ożna juz dzisiaj w yrazić  zdanie, że 
a rm ia ro sy jsk a s tra c iła sw ó j rozm ach ofenzjrwny, 
a  o sta tn io  —  ja k  b itw y  w P rusiech i w K ar
patach dow odzą —  trac i tak że  b ierną siłę od
poru. K lęska gen. S ieversa je s t złym  p ro g n o sty 
kiem  d la  T rójporozum ienia.

Działalność Komitetu 
obywatelskiego Warszawy

W  „D zienniku P oznańsk im 11 czy tam y  :
D nia 1 bv m „ pod  przew odnictw em  prezesa 

K om itetu , Zdzisław a ks. L ubom irskiego, o d b jio  
się zebranie, celem dania w yjaśn ień  co do za
k resu  pięciom iesięcznej p racy  K om itetu  objr- 
w atelskiego.

Po ogólnych w yjaśn ien iach , ks. Lubom irski 
o dczy ta ł streszczenie  s ta ty s ty czn e  działalności 
K om itetu  za ca ły  okres p racy  do N owego R o
ku. Ze sp raw ozdan ia  tego  p o d a jem j n a jw a
żniejsze dane :

I. D ziałalność dobroczynna. A. D ochody.
1) O fiary  b y ły  głów nem  źródłem  d o c h o d ó w : 
w płynęło  ich ogółem  do 1 styczn ia  256.815 rb. 
6 kop.

2) Od cen tra lnego  K om ite tu  obyw atelsk iego  
o trzym ano : z d a ru  „P io tro g ró d  —  P o lsce11

20.000 rb„  p rzekazano  ze Z w iązku ziem stw
15.000 rb., różne su m y '640 ib. —  razem  41.640.

3) Od K om itetu w ielkiej księżniczki T a tjan y  
M ikołajów ny w płynęło  na ogólne cele 100.000 
rubli i d la  żydów  10.000 r!>.

4) Od M agistratu  W arszaw y o trzym ano : na 
rozdaw nictw o żyw ności 90.Uf)Ł) rb., n a  pom oc 
lek a rsk ą  16.000 rb .; na różne zapom ogi 11.000 
rubli —  razem  117.000 rubli.

Ogółem w płynęło gotów ką n a  cele dobro
czynne 525.755 rb. 6 kop. W arto ść  o fiar w n a 
turze (p ro d u k ty  spożyw cze) w ynosiła  41.275 
rubli 94 kop. Oprócz tego  w płynęła  znaczna 
ilość ofiar w n a tu rze  nie ocenionych pieniężnie, 
k tó ry ch  przew ażną część stanow iła  odzież.

W ydatk i. D ziałalność dob roczynna K om itetu  
obejm ow ała :

u rządów , ale „u do łu11 — w rew olucyi społe
cznej „ ludów 11.

Bem należał do „b ia ły ch '1. A że było w nim 
trochę i ży łk i k ondo tie ra  —  więc w padł na po
m ysł, ab> s tw orz j'ć  legion i na  czele jego  w al
czyć n a  rzecz królow ej p o rtuga lsk ie j M aryi 
(D onna M aria du  Gloria) a  w łaściw ie je j o jca 
cesarza  b razylijsk iego  Don Pedro , k tó ry  wiódł 
w  P o rtu g a lii w ojnę dom ow ą z sw ym  bratem  
Dom M iguelem i w łaśnie już zdobył O porto.

O ten  legion p o rtuga lsk i w ybuchła  g w ałto 
w na w alk a  m iędzy B iałym i i C zerw onym i. Na- 
darm o Biali z A dam em  C zartorysk im  na czele 
zapew niali em igracyę, że zażądają  z góry  u 
Don P ed ra  gw arancy i, aby  legion by ł czysto 
polskim  w ojskiem , ab y  m iał po lską kom endę 
i po lsk i m undur i ab y  legioniści m ogli opuścić 
szeregi portugalsk ie , ja k  ty lk o  sp raw a Polski 
będzie tego  w ym agać.

Z gw ałtow nym  p ro testem  przeciw  tem u w y
stąpili Czerwoni, a  głów nie „kom ite t narodow y 
po lsk i11 z Lelew elem  na  czele. Zdaniem  „C zer
w onych11 nie w szystk ie  drogi prow adzą do 
Rzymu i d roga  do P o lsk i przez P o rtuga lię  i 
P ireneje , czy też przez m orze, je s t zbyt daleką. 
S praw a Don P ed ra  niem a nic w spólnego z wol
nością, je s t b ra tobó jczą  w alką. P o lacy , k tó rzy- 
by  utw orzy li legion, s ta lib y  się zw ykłym i „n a 
jem nikam i", pom agającym i do obalen ia  „ jedne
go tronu , ab y  d rugi postaw ić11, „zab ija liby  za 
pieniądze P o rtu g a lczy k ó w 11.

Czerw oni w yrażali żyw ą obaw ę, że T olak  le
g io n is ta  znajdzie się w tak iem  „położeniu, w 
jak iem  przed dw udziestu  la ty  (1807— 1812) zna
leźli się ziom kow ie jego  w ościennej H iszpanii: 
d o tąd  tam  jeszcze imię jego  z niem iłem  pow ta
rzane je s t uczuciem ; owe czyny w aleczności, 
k tó rem i się uśw ietn ił polski oręż w wąw ozach 
Som o-Sierra i n a  u licach S aragossy , ty le  nam  
ty lko  przyniosły , że imię nasze m ocniej utkw iło  
w pam ięci n iechętnych  nam  o d tąd  H iszpanów ... 
jeśliby  się znaleźli ta cy  m iędzy w łasnem i ziom
kam i, coby przez... u k ład y  w pędzać nas chcieli 
w m atn ię , niech pam ięta ją , że się k iedyś upom ni

1) R ozdaw nictw o żyw ności w porcyach  w y
s ta rcza jący ch  dziennie na  rodzinę z 3-ch osób 
(koszerne porcyc bez słoniny): P orcy j tak ich  
w ydano w 8 sk lepach  315.733; w  tern koszer
nych  około V*. W artość  w ynosiła  około 104.200 
rubli. P rócz tego rozdano porcyj chleba (po 2 
fun ty ) 100.632, w artości około 8.050 rb. oraz 
3475 porcyi m leka i 5926 bonów' na  naftę.

2) R ozdaw nictw o bonów  du tan ich  kuchni : 
w ydano ich w okresie spraw ozdaw czym  
359.000, w artości około 25,230 rb. T anich  k u 
chni K om iiet zorganizow ał 12.

3) S chroniska dla bezdom nych: organ izow a
ne przez 2 sekeye : osobno d la  chrześcijan , oso
bno dla żydów . Bezdom ni chrześcijan ie mieli 
12 schronisk., ogółem  n a  6500 m iejsc; poza  tem  
założono 12 tan ich  gospód, ogółem  na 600 
m iejsc i um ieszczono w 312 p ry w atn y ch  m ie
szkaniach  2217 osób; k o rzysta ło  ze schronisk 
40.493 osoby. K oszt u trzym an ia  schroniska w y
niósł 37.397 rb. 34 kop. Bezdom ni żydzi m ają  
43 schroniska, ogółem  na  3925 m iejsc, k o rz j7- 
sta ło  ze schronisk  9845 osób; koszta  u trzy m a
nia w yniosły  46.193 rn. 94 kop.

4) Pom oc lek a rsk a , a) prócs pom ocy am bu
la to ry jn e j zorganizow ano szp ita l n a  240 łóżek, 
k tó rego  urządzenie  i u trzym anie  kosztow ało  
razem  15.350 rb .; b) pom oc l e k a r k ą  dom ow ą 
spraw ow ało  15 lekarzy  okręgow ych z e ta tem  
1700 rb. m iesięcznie.

5) O pieka n ad  dziećm i. Założono 25 ochron 
i sa l zajęć, w  k tó ry ch  19.277 dzieci o trzym ało 
61.535 porcy j s tra w y  i około 3.000 sz tuk  odzie
ży. W y d a tk i w yniosły  6.549 rb. 87 kop.

6) Pom oc udzielana w n a tu rze  przez sekcyę 
kobiecą kosztow ała  3.097 rb. 84 kop.

7) Zapom ogi pieniężne. K om itet uzj7skaw szy  
środk i z funduszów  K om itetu  w ielkiej księżn i
czk i T a tja n y  M ikołajów ny, zaczął udzielać czę
ściej zapom óg g o tów ką i w y d atk o w ał na  ten 
cel ogółem  15.976 rb. 7 kop.

8) W yszukiw anie  pracy . P rz y  pom ocy 6 g iełd  
p racy  um ieszczono 17.729 osób, w  c z e rn : 
16.331 m ężczyzn, 1198 kobiet. W y d a tk i do
broczynne K om ite tu  w yniosły  ogółem  264.925 
rubli 6 kop.

D ział ekonom iczny. 1) D ostaw a żyw ności. 
S ek cy a  żyw nościow a zorganizow ała sprzedaż 
detailiczną a rty k u łó w  p ie i , s - u j  p o trzeby  zor
ganizow ano w 34 sklepach  w  W arszaw ie i 7 na 
P radze.

Sprzedano : soli 87.331 pudów , m ąki 64.507 
pud., cu k ru  40.837 pud., chleba 30.571 pud., 
kaszy  15.246 pud., grochu 8192 pud., słoniny 
5288 pud., karto fli 2283 pud., ry b  275 pud., 
m asła 161 pud. —  Ogółem tow arów  264.637 
pudów , w artości 611.762 rubli.

2) D ostaw a opału. W ęgla zakupiono ogółem  
2,317.000pudów ; w ydano m ag istra tow i 346.000 
pudów ; sprzedano w ęgla 1,954.000 pudów , w ar
tości 586.200 rubli. A n tracy tu  sprzedano  52.000 
^ iid ó w  za 19.760 rubli. B ryk ie tów  sprzedano
20.000 pudów  za 23.250 rubli. R azem  paliw a
3.019.000 pudów , w artości 637.210 rubli.

u nich g łos całego narodu  o k rew  braci p rze
lan ą  w  spraw ie, w k tó re j P o lak  dobyć szabli 
nie rnuże beż utraty; drogo okupionego im ienia11.

N a w iadom ość, że Biali zaw iera ją  już um owę 
z rządem  Don P cd ry ,dem okraci po lecają  ten 
układ  ja k o  „zgubny  i o h y d n y 1' spalić publicznie, 
a  Bem a uw ażają  „za służalca ty ran ó w 11,z ża
lem  podnoszą, że „b ia ły ch 11 „o sta tn ie  k lęsk i 
o jczyzny  z dyp lom atycznych  ułudzeń uleczyć 
d o tąd  nie m og ły11 i w końcu w ołają: „K ażda  
k ro p la  k rw i polskiej w U porto przelana, jest 
k radzieżą na  naszej ojczyźnie popełnioną .

Innego był zdania Bem. Jeg o  zdaniem  Pola- 
1 cy pow inni w ojow ać „gdziekolw iek  tego spo
sobność pozw oli11, „gdzie ty lko  o wolność i n ie
podległość rzecz idzie11. W skazyw ał, że Don 
Pedro nada je  P ortugalii zasady  konsty tu cy jn e , 
a więc trzeba  go popierać przeciw  rządom  abso- 
lu tystycznym  M iguela:
- -„R ząd k o n sty tu cy jn y , w P ortugalii zaprow a
dzony, rozszerzając spraw ę wolności, wzmocni 
spraw ę ludów , a  więc tem  prędzej spraw ę P o l
ski w yw oła. Z resztą zapom inają ci panow ie, że 
sta rs i b rac ia  nasi, w ojując po w szystk ich  p ra 
wie ku li ziem skiej zak ą tk ach , nie p y ta li się, 
czy k ra j m iał jak ą  styczność z H iszpanią, z 
E gip tem , San Dom ingo; w szędzie szukali oj
czyzny, czy to na w yspach Oceanu, czy nad  
brzegam i T agu ,, czy w  stepach  A rabii i p o k a 
zał sk u tek , że czynili dobrze, bo choć to  ich 
kosztow ało  dużo, skrępow ali Je d n a k )  F rancyę  
obow iązkiem  sum ienia i wdzięczności,... n a  k tó 
rego zasadzie (dziś) obraliśm y F ran cy ę  za  zie
mię naszego tu łac tw a , w łaśnie idzie... o do łą
czenie w dzięczności po rtugalsk ie j do w dzięcz
ności fran cu sk ie j11. Z resztą  „ sp raw a P o rtu g a lii 
je s t sp raw ą europejską a  zatem  na dalsze losy 
P o lsk i w ielki w pfyw  mieć m oże11. „P o rtu g a lia  
osw obodzona służyć nam  m oże11 „za  now ą o j
czyznę11. —  T u pow staną na  now o k a d ry  pol
skiej arm ii, to  będzie „zaród  w ojska  naszego11. 
„Do P olsk i... do stać  się m ożem y z P ortugalii 
m orzem 11.

N a pod*tawie tak ieg o  rozum ow ania Bem

Garść wrażeń z Rumuuii
(Specyalna korespondeneya. „G łosu N arodu11).

B ukaresz t w  styczniu.
W arto  dziś pojechać do B u k aresz tu .Jes t się 

niby w  w ielkim  tea trze .
R um uni postanow ili odegrać  rolę bohaterską . 

K oniecznie m uszą sobie zdobyć jak iś  nim b he
roicznej sław y, w b laskach  k tó re j zga-słoby 
wspomnieiTie —  w ojennego przedsięw zięcia Ru- 
m uniizr. 1913. Zaiste, tru d n e  zadanie. T junrazem  
trzeb ab y  się zdobyć n a  m ipim alną choćby dozę 
praw dziw ej odw agi, pośw iecenia, trzeb ab y  się 
w yrzec niejednego, w iele zaryzykow ać, p o sta 
wić na k artę ... A ja k  się nie uda  ? A  może g d y 
by  się tu nie udało  —  udałoby  się tam  ? T rze 
b aby  więc zbadać, gdzieby  się udało  n a jp e 
wniej i —  n a jła tw ie j. Ro że trzeb a  k ro k  jak iś  
przedsięw ziąć —  na to  godzą się w s z y s c y .  
W szak w Rumunii niem a o p o zy c ji. P raw da, 
u w ładzy  je s t ty lk o  p a rty a  liberalna, ale rządy  
de facto  spoczyw ają  w  ręk ach  tryum w ira tu , 
k tó rego  w iększość, bo dw óch człorików, należy  
do ofieyalnej opozycyi. Na ten  try u m w ira t sk ła 
d a ją  się : p rezy d en t m inistrów  B ratianu , by ły  
p rezy d en t min. T ak e  Jonescu , szef party i de
m okra tyczne  - konserw atjrw nej i N. Marghilo- 
m an, szef p a r ty i czysto  konserw atjrw nej. T ak  
mnie pouczał jeden  z byłych m inistrów , nie 
należących  do żadnej p a rty i, b ęd ący  z w szyst- 
kiem i i przeciw  w szystk im  i d la tego  żyjący7 
sam otn ie w swoim w spaniale um eblow anym  p a 
łacyku .

Pierwszymi krok iem  na drodze w iodącej do 
ta k  upragnionej sław y  zdaw ałoby  się, że pow in
no być porozum ienie z B ulgaryą . T a k  m yślą 
i tu ta j. A le żeby porozum ienie z B u łgaryą do
szło do sku tk u , trzebaby  je j coś odstąp ić  z za
ję te j ta k  ła tw o D obrudży. Co V W  tem  w łaśnie 
sęk. Od trzech  miesięcy7 przeszło w iodą się nad  
tem p e rtra k ta cy e  w  Sofii i w  B ukareszcie , nie 
doprow adzając  do żadnego k o n k re tn eg o  rezu l
ta tu . W szyscy  przygnają , że B u łg a ry a  została 
sk rzyw dzona tra k ta te m  bukaresz teńsk im , że 
kon ieczna je s i pew na m odjrfikacya tegoż za 
zgodą i dob rą  wolą zain teresow anych . Ale w ła
śnie b rak u je  te j dobrej woli i zgody. P om iną
w szy Serbów , o k tó ry ch  p. T ak e  Jo n escu  mówi, 
że „z pew nością odstąp ią  coś B u łgary i11 i G re
ków', k tó rz y  „dobrow olnie nic nie o d d ad zą11, sa 
mi R um uni nie bardzo chętn ie  o dstąp ią  cośkol
w iek B ułgaryi. G łoszą ustam i T ak e  Jonesków , 
Filipesków  i innych, że p rzy jaźń  z B ułgaryą 
jest im upragn iona, że niema m iędzy niem i ża
dnego antagonizm u, że w zm ocniw szjr się w śro
d k o w e1 E uropie, chętn ie o dstąp ią  B u łga iy i do
m inujące stanow isko  na  B ałkanach , w yrzek ł
szy  się raz n a  zawsze po lityk i b a łkańsk ie j. Ale 
jednocześnie n iezapom inają  dodać, że cokol
w iek odstąp ią  B ułgaryi, będzie to  ty lk o  dow o
dem  przy jaźn i i szacunku, n igdy  począi kiem 
ta rg ó w  o m niejszy  lub w iększy  k aw ałek  ziemi. 
W każd jnn  razie to  co zdecydow ani są  o d stą 
pić, nie będzie w ięcej, ja k  m iasto  D obricz i 
Balczik. R esztę m uszą z a trz jm a ć , jak o  w y n a
grodzenie za „w y d a tk i i ry z y k a 11, n a  ktOre się 
narazili w r. 1913. Ż e  B u łgarjra tak ich  przyczyn

(zapew niw szy sobie stopień b ry g ad y era) puścił 
się w podróż do P o rtu g a lii (do O porto) celem 
przyspieszenia ra ty fik acy i uk ładu . P rz y  o s ta te 
cznym  redagow aniu  uk ład u  podniosły  się pew ne 
trudności. J a k  pisze Bem: „konw eneya była 
już nap isana  do r a ty f ik a c ji  podana, k ied y  m ar
szałek  Solignac, n a  w iadom ość o chorągw i i 
nazw isku  legii p olsk iej, ty le  ha łasu  narobił, że 
się cesarz (Don Pedro) zląk ł i n a  żaden sposób 
na te  w arunk i p rzy stać  nie chciał. C łiorągiew  
m usieliśm y zupełnie opuście a  po całogodzinnej 
d y sz k u ta e ji  sam na  sam z cesarzem , ledw o n a  
tem  stanęło , że się ma nazyw ać „legion de la 
reine, com pose des P o lonais11 Gegia królow ej 
D onny M aryi, złożona z Polaków ), je s t to rzecz 
ta  sam a ale innem i o d d an a  w yrazam i11.

O statecznie zam iast polskiej p o rtu g a lsk ą  n a 
dano  legionow i k o k ard ę . Bem po podpisaniu  
uk ładu  (w m aju  1833 r.) pow rócił do F rancy i 
i założył biuro w erbunkow e w  Roszelli, gdzie 
niebaw em  zebrano około 100 ochotników . N a 
to  hasło  w obozie „czerw onych11 w ybuchł k rzy k  
g rozy  i p ro testu , m nożyły  się burzliw e zajścia  
aż w końcu nie w ytrzym ał „czerw ony11 podpo
ruczn ik  P la to n  P asie rb sk i i p rzedstaw iw szy  się 
Bemowi jak o  rzekom y ochotnik , chcący  w stą 
pić do legionu, p rzy łoży ł m u p isto le t do piersi, 
w ypalił, i zadaw szy  m u na szczęście ty lk o  le k 
k ą  kon tuzyę, zbiegł. A le nie dość tego.

Przeciw  Bemowu p ię trzy ły  się coraz to now e 
trudności. I ta k  D on P edro , k tó ry  coraz to  b ar
dziej zw yciężał w P ortu g a lii i wicońcu za jął sa
mą Lizbonę, coraz to m niej po trzebow ał pomo- 
c j' legionu a  tem  m niej się do tego kw apił, że 
am basador ro sy jsk i w P ary żu  coraz to  o strze j
sze przeciw  tem u legionowa czynił p rzedstaw ie
nia. P od  w pływ em  tej dem onstrancy i Rosyi, po 
p ieranej przez P ru sy  i A ustryę , Don P edro  ko 
rzy sta jąc , że term in reform ow ania  legionu mi
nął, uznał w końcu  ca ły  u k ład  za zerw any i za
m iast polskiego tw orzy ł oddziały  cudzoziem 
skie (angielsk i i portugalsk i).

A by ra to w ać  m yśl leg ionu  Bem w yjechał do 
P o rtugalii, m arząc jeszcze po drodze o rozaze-

uw zględnić nie może i na podobnie w spaniało
m yślny podaru n ek  z D obricza i B alcziku nie 
zgodzi się, w  to  w ątpić nie należy. P izy iem  R u
m uni dodają , że jeżeli z w iny B ułgary i do zgo
dy  z n ią  nie przy jdzie , m ogą w ystąp ić  przeciw  
niej

Na razie „porozum ienie11 rum uńsko  - b u łg a r
skie znalazło swój w yraz w  zezw olenia na  p rze
wóz tow arów  bu łgarsk ich  przez R um unię. Za
sadniczo rząd  rum uński zgodził się n a  przew óz 
i dał sw oje zezw olenie. W  p rak ty ce  zezwolenie 
i przew óz w yg ląda ją  trochę  operetkow o. T rze
ba  np. za każdym  razem  osobnego pozw olenia ; 
m ając zaś pozw olenie, m ożna n iedostać  w agonów  
i linii, m ając w agony  i linię, m ożna się znaleść 
w obec fa k tu  cofnięcia przyzw olenia. A by jedno  
z drugim  było  w koniecznej zgodzie i tow ar 
p rzeznaczony d la  B u łgary i przebył szczęśliw ie 
drogę z P red ca lu  do R usczuka, m usi za in tere
sow any p rzygo tow ać sobie k ilka  ty sięcy  na  roz
m aite „ ta k sy 11 ustanow ione przez rozm aite  „o- 
sob istości11, za k tó re  to  „ ta k s y 11 k w ity  nie 
istn ie ją . R ozgoryczenie w  B ułgary i z tego  po
w odu w ielkie.

R um unią o p lą ta ła  się siecią m isterną rozm ai
ty ch  zasad  narodow ościow ych, „g ran ic  s tra te 
g icznych11, że je j sam ej trudno  jest z tego  się 
w jrm otać i nie być  z so l ą  w sprzeczności. W  ro 
k u  1913 dom agał się p. T ak e  Jo n escu  g ran icy  
s tra teg icznej z B u łg a iy ą  i w ym yślił kw adrila- 
te rę , tego  ro k u  oburza się n a  hr. A n d rassy łego, 
k tóry  tw ierdził n iedaw no, że ta k a  g ran ica  z R u
m unią jest d la  W ęgier konieczna. T rzebaby 
więc p rzyznać się, że zasad y  i g ran ice  tw orzy 
się w m iarę w łasnych  po trzeb  i in teresów , a 
tu  chcia łoby  się g rać  ro lę spraw iedliw ych , szla
chetnych.

—  P rzy g o to w an ia  są w idoczne. W szjrscy  re 
zerw iści zostań  w ezw ani, naw et ci, p rzebyw a
ją c y  w  A m eryce. Zrobiono sp isy  obcopodda- 
nych, zn a jdu jących  w Rum unii. Zaprow adzono 
d rak o ń sk ie  form alności paszportow e. Z apro
w adzono p o d a tek  10 bani (centym ów ) od k a 
żdego rach u n k u  i przeznaczono go na cele wt o -  

jenne. A już ze specyalną trosk liw ością  zaję to  
się sp raw ą san ita rn ą . T rzeba  przyznać, że służ
bę san ita rn ą  urządzili św ietnie, n aw et lu k su 
sowo.

J a k  w ygląda  porozum ienie z Ita lią  ? N a to 
odpow iem  słow am i p. T ak e  Jonescu .

„W ykluczoną je s t id ea  porozum ienia m iędzy 
lta iią , R um unią i B u łgaryą  celem zachow ania 
w spólnej neu tra lności, ab y  w chw ili likw idacy i

rżeniu  po rtugalsk iego  legionu i n a  H iszpanię. 
W  Lizbonie jed n ak  nic chciano z nim  mówić 
i to  naw et w spraw ie zw rotu w stępnych  ko 
sztów' w erbunku  i m undurow ania. Bem oburzo
ny  w yzw ał na  p o jedynek  m in istra  sk a rb u  Cor- 
valhę, n a  co cesarz nie pozw olił. W końcu  Be
m owi k azano  opuścić g ran ice  P o rtu g a lii a  do 
czasu w yjazdu  postanow iono go in ternow ać w' 
w ięzieniu portow em  Belem. N a to  Bem ośw iad- 
czył, że dopóki nie za ła tw i się z nim  rach u n 
ków , będzie się bronić: „Pierw szego, k tó ry b y  
do m nie ręk ę  śc iągnął, trupem  położę11. Zaczął 
też do obrony  czynić p rzygotow ania , ub ra ł się 
w m undur, szpadę przy  boku, p is to le ty  nab ite  
i czekał. P o licya  obstaw iła  m ieszkanie w artam i. 
W końcu  n a  persw azye posła  angielsk iego , osa
czony ze w szystk ich  stron , sam Bem udał się 
do ow ego w ięzienia Belem, gdzie go zam knięto  
w celi. T u  roił Bem p lan  podróży  do Persy i, 
chcąc w ten  sposób „w płynąć  na  losy  k ra ju '1
i w  te j m ierze z w ięzienia pisał listy7, o fiaru jąc  
tam  w  A zyi sw e usługi rządow i angielskiem u.

Po m iesięcznym  areszcie Bem zrezygnow ał 
w reszcie z p re ten sy i p ieniężnych do rządu  po r
tugalsk iego  i udał się do H iszpanii, m jrśląc za
ciągnąć się do w ojsk h iszpańskich. Poniew aż 
jed n ak  H iszpania porzuciła m yśl in terw eniow a
nia w Portugalii, w ięc nie pozostało  m u nic 
innego, ja k  w rócić z pustem i rękam i do Pa- 
iy ża .

Sąd o te j całej spraw ie ta k  zreasum ow ał 
książę A dam  C zarto rysk i (sam  p ro tek to r tego 
przedsięw zięcia) w  jednym  z listów  do Bem a:

„W  je d n jm  z listów  pisze Je n e ra ł mi. że ta  
cała spraw a w ielką b y ła  n au k ą  d la  niego. Is to 
tn ie n igdy  nie p rzestan iem y  uczyć się i ci ty lk o  
w7 życiu do w ielkich celów7 tra fia ją , k tó rzy  nie 
p rzesta ją  z dośw iadczenia z w łasnych błędów 
k o rzy stać . Ale w idziałeś rzeczy  n ad to  ła tw e, 
pew ne, różowe. Nie dosyć w ażyłeś trudności 
i zaw ody a  w  rzeczach pieniężnych nie dość 
ostrożnie i oszczędnie postąp iłeś11.

Maciej Dobrryńakl.
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w ojny  europejsk iej w ystąp ić  z żądaniam i, po- 
partem i siłam i świeżem i. T a k a  kom biuaeya
czysto  hand low a b y łab y  n iedosto jną  i n iero 
zum ną.

—  „N iedosto jną —  bo n iedopuszczalnem  i 
niem ożliwem  jes t pozostać obojętnym  wobec 
w alki ja k  teraźn ie jsza .

—  „N iedosto jną  jest jeszcze i d la tego , bo ta k  
sam o n iedopuszczalnem  jest, by naród , k tó ry  
p ragn ie  spełnienia sw ycli ideałów , a  p rzy tem  
ceni sam siebie, p a trza ł spokojn ie  na  w alki d ru 
gich, a potem  jak  szakal zjaw ił się na pobojo
w isku, szukając  łupu.

N ierozum ną je s t —  bo k a lk u lacy e  podobne 
zw ykle zaw odzą. Jak iek o lw iek  b y łyby  siły  wo
jenne g rupy , k tó ra  m a a p e ty ty  pochw ycenia 
k ą sk a , nie złożyw szy żadnej ofiary , w alczący  
ze stron  obu porozum ieją się w końcu m iędzy 
sobą, b y  „w ynagrodzić14 jak  n a leży  podobną 
kom binacyę. Nie w ątp ię, że W łochy an i m yślą 
o roli podobnej. P ew n y  jestem , że o jczyzna m o
ja  n igdy  je j nie odeg ra  i zanad to  cenię Bułga- 
ryę, by' i od niej m yśl podobną oddalić44.

J e s t  w Rum unii ty lko  jed n a  p a r ty a  szczerze 
p ragnąca  zachow ania  neu tra lności i porozum ie
nia z B ułgaryą, są  to  socyaliści na  czele z R a
kow skim , k tó ry  je s t B ułgarem . A le na  głos tej 
p a rty i nie zw racają  tu  bynajm niej uw agi.

B iedząc się nad  n iezm iernie zaw ikłanem  za
daniem  algebraicznem , w  k tó rem  je s t zby t dużo 
niew iadom ych, po lity cy  i dyplom aci rum uńscy  
zapom inają o jeszcze jednej n iew iadom ej, a ta  
je s t sp raw a a g ra rn a . Poruszona po „w ojn ie44 
w  r. 1913, p ozosta ła  n iezreform ow ana, w yw ołu
jąc  rozgoryczenie  w śród ludu, k tó ry  podczas 
w ojennego spaceru  do B u łgary i p rzy jrza ł się 
życiu rów noupraw nego i zam ożnego w ieśn iaka 
bułgarsk iego .

—  Jeże li chłop rum uńsk i będzie zm uszony 
pójść na  w ojnę w prześw iadczeniu , że idzie zdo
byw ać now e dobra d la  sw ych panów  —  rew o- 
lacy a  go tow a, m ów ił m i przedstaw iciel jednej 
z tu te jszych  am basad  zagran icznych .

Pom inę m ilczeniem  a rcy m istem e  kom binacyc 
rum uńskie  co do now ej rów now agi na B ałka
nach. W spom nę ty lko , że usilnie s ta ra ją  się o 
zachow anie pozorów  przy jaźn i ze sw ym i sp rzy 
m ierzeńcam i G recyą i Serbią, a skazu jąc Tur- 
cyę na zag ładę , w spaniałom yślnie darow ują  
B u łgary i nie m ające d la  niej żadnej ceny  tery- 
to ry a  tu reck ie . T rudno  już od g ad n ąć  czy czy
n ią  to  w m yśl „zasad  narodow ościow ych , czy 
gw oli jak ich ś „g ran ic  stra teg iczn y ch 41.

Wanda Zembrznska.

Otwarcie w łoskiego parlamentu.
Rzym, 18 lu tego .

D zisiejszego o tw arc ia  parlam en tu  nie zak łó 
ciło żadne zaburzenie. Izba by ła  średnio  n apeł
n iona, gdyż nie oczekiw ano niczego nadzw y
czajnego ; p rzedstaw iciele  rząd u  zjaw ili się 
w kom plecie. W  loży dyplom atów  siedziało k i ł ,  
ku  p ryw atnych  po lityków , k tó rzy  są zawsze 
gorliw si od zaw odow ców ; i ta k  B elg ijczyk  Lo- 
rand , oraz, b u łgarsk i pośredn ik  G enadiew . Na 
posiedzeniu  nie rozbierano żadnych  nadzw y
czajnych  kw esty j. P a rlam en ta rzy ści i s tronn i
ctw a zachow yw ały  się spokojnie. G łów na sp ra 
w a nie do jrza ła  jeszcze do om aw iania, gdyż 
praw dopodobnie tkw im y  w łaśn ie  w rozstrzyga
jący ch  uk ładach . Z tej p rzyczyny  nie je s t pe- 
wnem  czy w  najb liższych  k ilk u  dniach  w ogólc 
przy jdzie do om aw iania zew nętrznej polityki. 
T rzeba czekać, aż rząd  uzna za stosownie prze
mówić, a  w ów czas zapew ne Izba nie odmówi 
mu ap ro b a ty . P rezy d en t w y k o rzy s ta ł w spom 
nienie o k a ta s tro fie  trzęsien ie  ziemi, ab y  stw ier
dzić m oralną so lidarność W łoch całych.

P rezy d en t m inistrów  S aland ra  uchw ycił ten  
tem at, w zyw ając Izbę do w iary  w p a try o ty czn e  
postanow ienie. Losy W łoch nie zam y k a ją  się 
w yłącznie w  ciasnem  kole obecnych  in teresów  
państw ow ych i w  czasokresie  jednego  ty lko  
pokolenia, lecz tak że  we w spom nieniach i sła
wne przeszłości, jak o też  w nadziei idealnej p rzy 
szłości; są to , ja k  z tego  przem ów ienia w idać, 
ogólne m yśli, z k tó ry ch  nic nie m ożna w yw nio
skow ać. Po p rezydencie  m inistrów  w ygłaszano 
m ow y ze w spom nieniam i o zm arłych, poczem 
zabra ł głos repub likan in  C olajjani i w ypow ie
dział k ilk a  w zruszających  słów  o G arybald- 
czykach  w A rgonach , k tó rz y  w ed ług  jego  m nie
m ania w alczą za dobrą spraw ę, czego w ysłu 
chała  Izba bez szczególniejszego w spółczucia.

Ulice R zym u p rzed staw ia ją  obraz, ja k  za 
czasów  n iespokojnych . W szędzie w idać oddzia
ły  zam ykające  ulice, szczególnie na  p lacu  Mon- 
tecito rio , gdzie się odbyw a posiedzenie p arla 
m entu . P rzed  am b asad ą  au stro  - w ęgierską, a 
obecnie i p rzed  niem ieckim  konsu la tem , g łó
wnie zaś przed w illą „M altą44 (m ieszkanie ks. 
B illow aj, zb iera ły  się nic nie znaczące zbiego
w iska, może prędzej z pow odu zam knięcia w oj
skiem  ulic, jak  z pobudek  po litycznych . R oz
prószono je z ła tw ością , lecz w iadom o z do
św iadczenia, że g d y  w ieczór zapada, wzm aga 
się ch ę tk a  do dem onstracy i u publiczności rzym 
skiej ta k , że nie należy  chw alić dn ia  p rzed  w ie
czorem .

ilnerylSafcHi' dostawy
Ula Trdjporsznnieflia.

N ow ojorska „S ta a tsz e itu n g 44 z 29 styczn ia  
w yliczając d o staw y  d la  T ró jp o ro zu m ien ia , po
d a je  następ u jące  d a ty  s ta ty s ty c z n e  za m ie
siąc grudzień 1914 r.: 30.687 k o n i w arto śc i 
7,390.845 dolarów ; 9.266 m ułów , w art. 1 milion 
110.912 dok; aerop lanów  6, p rócz tego d a l
szych 10 rozebranych  na  części, by  nie zw racać 
uw agi; autom obilów  do celów  „kup ieck ich44 
1.279 (88 w grudn iu  1913 r.) D ostaw a broni w 
osta tn ich  dniach  g ru d n ia  osiągnęła  w artość 
1,093.158 doi. (103.149 doi. w r. 1913) t. j. b a 
g a te lk ę  o 950 p rocen t w ięcej. Jeże li kom uś 
— pisze ta  g aze ta  —  m ogłyby  się te  cy fry  w y
daw ać zbyt drobnem i, to  niech się pocieszy, bo 
w yw óz innych przedm iotów  w zrósł niesłychar 
nie, a  nasi celnicy, dzięki Bogu, nie po trzebu ją  
się troszczyć o w arto ść  pak , k tó re  codziennie 
opuszczają  nasze p o rty  na naład o w an y ch  po 
b rzegi o k rę tach  do L iverpolu  i innych  p rzystan i 
ang ielsk ich . To, że nasze fab ry k i broni p racu ją  
noc i dzień podw ójną  liczbą robo tn ików  i po

trzeb u ją  750 d e tek ty w ó w  ab y  strzeg li ty ch  fa 
b ryk , jeszcze nie dow odzi, jak o b y  te  cy fry  s ta 
ty sty czn e  nasz w yw óz d ysk re ty  to w a ły , a le  m o
że to  robim y d la  w łasnej przyjem ności, a lbo też 
z pobudek  czystego , najsz lachetn iejszego  p a try  
otyzm u, ab y  wzm ocnić pogotow ie w ojenne k r a 
ju  i dać zarobek  tysiącom  robo tn ików  p o zb a
w ionych p racy . W  k ażd y m  razie, nie obw ijając 
w baw ełnę, s ta ram y  się n ie ty lk o  zm niejszyć li- 
liczbę n ieprzy jació ł A ngin, lecz rów nocześnie 
o u trzym anie życia w  row ach  strze leck ich  tró j
porozum ienia. I ta k , w yw óz z A m eryk i b lach 
cynkow ych  itp . d la  baraków  polow ych, k tó ry  
w g rudn iu  1913 w ynosił 136.772 funtów  (62 tys. 
40 kg .); w zrósł w g rudn iu  z .r. n a  36,632.727 
fun tów  (19,968.105 k g ); w yw óz sk ó r na p o 
deszw y z 353.512 doi. w  g ru d n iu  r. 1913 w zrósł 
n a  3,608.928 doi. w g rudn iu  z. r. ; cukru  
z 4,000.000 fun tów  (1,814.400 kg) w  grudn iu  
r. 1913, w zrósł na  74,000.000 fun t (33,566.600 
kg) w g rudn iu  z. r.; m ydła o 60 proc, koców  ze 
103.423 doi. na  2,749.278 doi. ; m a te ry i na 
ub ran ia  o 700 proc.; suszonych jab łek  o 500 
proc.; suszonych m orel o 1.400 proc.; gazoliny 
o 250 proc.; tłuszezu w ieprzow ego i su rogatów  
do F ran cy i o 400 proc., do A nglii o 250 proc.; 
trzew ików  do F ran cy i d la  żołnierzy 250.746 
par, wobec 6.101 p a r w  g rudn iu  z. r. K onserw  
m ięsnych w yw ieźliśm y do A nglii 3,737.503 fun
tów' (1,695.331 kg), do F ran cy i 934.558 funtów  
(423.915 kg), zaś do resz ty  E uropy  w yraźnie: 
324.131 fun tów  (106.261 kg). Świeżego m ięsa 
w ysłaliśm y do F rancy i 6,215.341 funtów  
(^2,819.279 kg), zaś do resz ty  E uropy  123.321 
funtów  (55.938 kg). Mięsa peklow anego w  g ru 
dniu  1914 w y sła ła  A m eryka do E uropy  
1,942.316 funtów  (881.034 kg) z w yją tk iem  

F ra n c y i , k tó re j w ysłano  1,233.950 fun tów  
(978.255 kg) tegoż. S łoniny d la  F rancy i, k tó 
rej w ysłano  w całym  roku  1913 ty lko  700.000 
funtów  (317.520 kg), w ysłano  w grudn iu  1914 
podw ójną ilość, t. j. 635.040 k g  do A nglii zaś
14,331.000 fun tów  (6,300.542 kg ). W ywóz pod
ków  naszych  w zrósł o 1.500 proc., zaś skór 
c ielęcych o blisko 15,000 proc. i t. d. aż do 
nieskończoności.

Deklaracya rosyjskich 
socyalistów w Dumie.

C enzura ro sy jsk a  nie dopuściła  ogłoszenia 
w* dzienn ikach  ośw iadczenia złożonego 9 b. m. 
w Dum ie przez rosy jsk ich  socyalistów . P rzedo
sta ło  się ono do Szw ecyi i znalazło  się w S ztok
holm skim  dzienniku „Social - D em o k ra t44. W e
dle tego dziennika m iał poseł T scheidze ta k  w 
Dumie przem ów ić: „ Ju ż  zaraz po w ybuchu w oj
ny  ośw iadczyło  stronn ictw o  socyalno - dem o
k ra ty czn e , że nie może mieć do rządu  zaufania, 
a okres sześciom iesięczny, k tó ry  od tej chwili 
up łynął, w skazał, że stanow isko  przez stro n 
n ic tw a za jęte , było  słuszne. S kutk i w ojny  w szę
dzie straszne w R osyi, w sku tek  po lityk i rządu  
doznały  zaostrzenia. R ząd zaraz podjął próbę 
w zm ocnienia sw ego podkopanego  położenia 
przez reak cy jn e  zarządzenia. J a k  zw ykle zab ra
no się do obcych narodow ości. Podczas, gdy  
Polakom  zrobiono obietn ice, ucisk. F in landczy- 
ków  jeszcze się wzm ógł, żydów  zaczęto  prze
śladow ać, a n aw et w za ję tych  obszarach  Gali- 
cyi zabrano  się do M ałorusinów . W  innych k ra 
jach  robi się w szystko , aby  złagodzić biedę, 
k tó rą  w ojna w yw ołuje. W  R osyi na tom iast ze
brania socyalno - dem okratyczne, na k tó ry ch  
ma się m ówić o biedzie, rozpędza się, a  dzien
niki socyalistyczne gnębi. P unk tem  ku lm ina
cyjnym  prześladow ań, było aresztow anie  pięciu 
członków  D um y i ich zw olenników . W obec ca
łej E u ro p y  p ro testu jem y  przeciw ko tem u prze
śladow aniu. R ząd  zw raca się te raz  do Dum y, 
gdyż jest pew ny, że w szystko  w edle życzenia 
o trzym a. P ożyczkę w ojenną przez w ydanie  p ie 
n iędzy  papierow ych i podw yższenie bezpośre
dnich podatków  przeprow adzono przez ukazy , 
bez p y tan ia  Dum y. S ocyalna dem okracya  bę
dzie, ja k  do tąd  w zyw ała do walki o w ew nętrzną 
w olność R osyi. Z resztą  p ragn ie  fra k c y a  ośw iad
czyć, że zgodnie z uchw ałam i konferency i ko- 
penhagsk iej, zacznie jakn a jry ch le j p racow ać 
nad  zakończeniem  w ojny  i nad  pokojem , k tó ry  
w yrazi wolę w szystk ich  w ciągn iętych  do w ojny 
narodów .

P okój jed n ak  nie może być p rzygo tow any  
przez n ieodpow iedzialnych dyplom atów . T y lko  
przez narody  zaw arty  pokój, daje rękojm ię, że 
obce obszary  nie będą  anek tow ane . N arody  
sam e m uszą decydow ać o swoim losie i zabrać 
się do rozbrojenia, a b y  zam iast s ta łe j arm ii po
jaw iła  się m ilicya, a sp raw y sporne by ły  roz
strzygnę przez m iędzynarodow y sąd  rozjem czy.

W edle „Social - D em o k ra ty 4*, m ow a posła 
T seheidzego p rzy ję to  na  p raw icy  rozgoryczone- 
mi p ro testam i, nie udało  się je d n a k  niedopuścić 
syocyalistów  do g łosu  i zdusić zupełnie w olności 
głosu. W  dniu  następnym  socy a lis ta  T uliakow  
ośw iadczył, że jego  stronn ic tw o  będzie g łoso
w ało przeciw ko każdem u budżetow i przez obe
cny  rząd  przedłożonem u. Do p rasy  się to  
ośw iadczenie nie przedostało , dzięk i czujności 
cenzury . Ale w Dumie w olno było  socyalistom  
w ystępow ać przeciw ko rządow i, ty lk o  in terpe- 
lacy i, z pow odu uw ięzienia pięciu swoich człon
ków  p a rty i, w nieść nie mogli, bo do tego  po
trzeba  trzydziestu  podpisów , a  k ad ec i odm ówili.

Moskale w Łącku.
N asz zak ą tek  nie m ógł nie podzielić losu zie

mi S ądeckiej i pow iatu , do k tó reg o  należy. Mo
skale  bowiem , aby  zaokrąg lić  swoje niszczy
cielskie dzieło do tarli, aż na  kończymy pow iatu  
Sandeck iego  i skończyli rab u n ek  na okolicy 
Ł ącka, nie w kroczyw szy już w pow iat Nowo
tarsk i.

D nia 22 lis topada po jaw iły  się pierw sze p a 
tro le  ro sy jsk ie  a  23 lis to p ad a  n ac iąg n ą ł już  sil
n iejszy  oddział, złożony z 300 ludzi i z Ł ącka 
w  górę już nikogo nie puścił. T a pa tro l zacho
w yw ała  się zupełnie popraw nie. O głaszała na
rodow i, ja k  w szędzie, że idzie „na  pom oc słi* 
w ianom , obroni ich od przem ocy germ anów  i 
m adziarów , a  połączy w szystk ich  P olaków  pod 
szczęśliw ym  berłem  C ara44. L ud pomimo tak ich  
obietn ic uc iekał i k ry ł się, co ich bardzo dziw i
ło. O błaskaw iali go grzecznie, zapew niali starsi, 
że nie będą rabow ać, bo to  nie w olno Russom

i surow o k aran e . N a  dow ód tego  jednego  k o za
ka , k tó ry  „się zapom inał44, w sklepie oficer wy- 
poliezkow ał. J e d n a k  niedługo trw a ła  ta  kom e- 
dya, no n a tu ra  w ilka n iedała  im  spokoju . N a
stępne bow iem  patro le  odw iedzające nas co
dziennie, nie w idząc tu  „G erm anów 44, w ypow ia
dały , ja k  w szędzie, w ojnę kurkom , butom , k tó 
re  bez litości z nóg  ściągali, m ów iąc: „k iedyś 
góral, to  choć w k y rp cach 44.

„C hleba i sp y rk i41 m e m ogło im brakow ać, 
bo inaczej grozili rabunkiem . R ano rozpoczął 
się ogień karab inow y , najw ięcej koło  kościoła, 
w k tó ry m  nagrom adziło  się dużo ludzi do spo
wiedzi i już w yjść  nie mogli. K ule jak  g rad  
sypa ły  się i św istały  n a  p a tro l naszą, k ry jącą  
się poza m ury  kościelne. Ze ścian  leciał ty n k  
i gałęzie z drzew . —  P a tro le  chciały  zdobyć 
wieżę kościelną, ale naprędce  nie m ogły, bo 
proboszcz przew idując niebezpieczeństw o, kazał 
w chód n a  wieżę za tarasow ać.

O godz, 10— 11 d a ły  się słyszeć pierw sze 
s trza ły  a rm atn ie . 10.000 w ojska regu larnego  
n adciągało  gościńcem  od Jazow ska , podczas 
g d y  o k ala jące  góry  były  obsadzone kozakam i. 
H uk a rm atn i szalał od s tro n y  M aszkowic, sze
rząc straszn ą  panikę. Może czy te ln ik  ciekaw y 
w kogo ta k  w alili? Oto zobaczyli co fa jącą  się 
p a tro l k u  Zabrzeży —  ale co gorsza, zobaczyli 
obóz okopany  pod gó rą  B yniow a i żołnierzy 
n a  w arcie. Otoż tam  walili bez m iłosierdzia, 
dziw ując się, że nasi nic nie odpow iadają, ani 
żołnierze s to jący  się nie cofają. Zaciekaw ieni 
bardzo, z Ł ąck a  ruszyli n a  górę  od s trony  prze
ciw nej od Z agorzyna, w raz z arm atam i, by  obóz 
otoczyć. Pew ni byli, że nie ujdzie an i jed en  żoł
nierz, a i p row ian ty  w padną w  ich ręce. To 
się im znakom icie udało. —  Obóz s ta ł n ienaru 
szony', sk ład a ł się z k ilku  okopów , jak ie  strze l
cy sobie porobili przed p a ru  dniam i. Jak ież  je 
d n ak  zdziw ienie, gdy  zam iast o toczonego woj
ska , s traż  pełniło k ilk ase t jałow ców  w ysokich, 
trochę  szrapnelam i pokaleczonych a  zaprow ian- 
tow anych bogato  w czarne jag o d y  —  przysm aki 
naszych  kw iczołów . W szystko  to  n ie  przypad ło  
do sm aku m ieszkańcom  północy. Nie w  hum o
rze przęśli Byniow ą i Z agorzyńsk ie  w ierchy, 
szukając lepszych przysm aków  w K am ienicy i 
Z abrzeży. Na noc pow rócili g łodn i do Ł ącka, 
a  w ieczór słychać było ze w szystk ich  stron  
kw ik trzody , ry k  byd ła , w rzask  gęsi i k u r — 
b y ła  to  pam iętna  noc św. B artłom ieja w Ł ącku. 
Nie b rak ło  kozaków , an i w dom u —  w izbach, 
na strychach , piw nicach, kom orach  i stodołach . 
W szędzie szukali żeru d la  siebie i sw ych koni. 
Z daw ało się nam , że to  koniec św iata  i n ik tb y  
chyba nie przeży ł w ięcej tak ich  dni i nocy. A- 
toli na  szczęście nasze naza ju trz  rozeszła się 
w iadom ość, żc w ojska cofną się ku  Sączow i i 
nie pó jdą  dalej, bo arm ia nasza  się zbliża. Is to 
tn ie już 11 nac iąg ły  silne p a tro le  austryack ie . 
Ziaw iło się w ojsko polskie i s trze la jąc  bez u- 
s tan k u , pędziło  M oskali n a  dół ku  Jazow sku . 
O detchnęliśm y sw obodniej, w ita jąc  serdecznie 
naszych  w ybaw icieli. Po  M oskalach zjechały  
nasze w ojska, u rządzając  zaw sze tu  posto je , a 
ludność choć uboga, nie m ając n igdy  chleba 
i paszy  d la siebie poddosta tk iem  —  chętnie 
w szvstk iego się pozbyw a d la  aprow izacyi w oj
ska. N iek tó rzy  już nie m ają żadnej paszy , ani 
z iarnka  ow sa do siew u w iosennego. P rzy g n ę
bienie ludności bardzo w ielkie, pociesza się a- 
toli, że aństw o  nie zapom ni o sw ych obyw ate
lach, dosta rczy  ziarna  i paszy  na w iosnę —  ina
czej gospodarstw a, chów bydła, k tó rego  zre
sztą już  nie wiele, upadnie zupełnie —  a  lu 
dność już n ieliczna m usi uchodzić z k ra ju , po
szuku jąc  Chleba. R o bo ty  polne w  jesieni 
nie pokończone, bardzo nie wiele zasiano ozi
min, roli pod w iosenne robo ty  nie p rzygo tow a
no, bo an i rą k  an i b yd ła  roboczego nie było — 
w szystko  co zdatne poszło na  służbę państw a. 
N a dom iar złegy nie kup i tu  an i m ąki, ani nafty , 
an i sk ó ry  n a  krypcie , często jem y bez soli, 
chyba, że z W ęgier żydzi przyw iozą. Obecnie 
jed n ak  i W ęgrzy nie pozw alają nabyw ać pro
w iantów  do Galicyi!

S tąd d la  b iedaków  ży jących  z zarobku dzien
nego, s tan  rozpaczliw y, dla gospodarzy  k ry ty 
czny. Gała nasza  nadzie ja  w n astan iu  p rędk ie 
go pokoju , k tó reg o  bardzo  p ragn iem y i o tw ar
cia d róg  z .zagranicy k ra ju  naszego ze w szyst
kich  najnieszczęśliw szego.

Kury er polityczny.
Znamienna uchwała parlamentu włoskiego.
J a k  w iadom o, parlam en t w łosk i zebrał się w 

dniu 18 b. m. i w śród ogólnej uw agi posłów , 
ja k  i dyp lom atów  pow ziął zaraz n a  pierw szem  
posiedzeniu  dw ie n ad er znam ienne uchw ały , bę
dące dzisiaj przedm iotem  najg łębszych  rozw a
żań.

U chw ała p ierw sza ty czy ła  się w niosku posła 
C h i e s y , dom agającego  się u sta len ia  w dniu 
dysk u sy i nad  zagran iczną po lity k ą  W łoch. — 
VV tym  k ie ru n k u  zapadło  postanow ienie odro
czenia tepże dyskusy i na  całe pó ł roku.

U chw ała d ru g a  odnosiła  się znow u do  w nio
sku  posła  M a r a n g o n i e g o ,  żądającego  
zm iany p o rząd k u  dziennego i przesunięcia  roz
p raw y nad  budżetem  m inisteryum  spraw  ze
w nętrznych . z p u n k tu  siódm ego na  pu n k t d ru 
gi. W m yśl życzenia p rezy d en ta  m inistrów  S a- 
l a n d r y w yłażonego  w porozum ieniu z m ini
strem  zew nętrznych  S o n n i n  o, w niosek ten  
upadł w iększością 254 głosów  przeciw  27 g ło 
som.

Obe uchw ały  m ają  znaczenie form alne i nie 
przesądzają  zgoła, czy na  jednem  z następnych  
posiedzeń nie zapadnie w tym  k ie runku  jakaś- 
zm iana. Obie uchw ały  oznaczają  jed n ak  n ie
dw uznacznie, że rząd  w łoski trwa na swem d a 
w niej pow ziętem  stanow isku  czujnej bezstron
ności, a co najw ażniejsze, obie te  uchw ały  
stw ierdza ją  dobitnie, że rząd  w łoski nie zam ie
rza  sw ego stan o w isk a  uczynić zależnem  od 
zm iennych prądów  i nam iętności idących  z do
łu.

Z nainiennem  jes t rów nież, że w niosek posła 
M a r a n g o n i e g o  zyskał ty lko  27 głosów  na  
281 oddanych .

Solnogród o Polsce.
D ziennik  w y daw any  w Solnogrodzie „Salz- 

b u rg er C hronik44 zam ieścił n iedaw no w swoim 
odcinku  bardzo  żyezliw y d la  P o laków  opis 
n ieszczęść, jak ie  w o jna  sp row adziła  n a  polskie 
ziemie. Z najdu jem y tam  tak ie  u stępy : „Jeszcze

n ig d y  okrucieństw o  i m oralna bezm yślność 
tró jrozbioru  polskiego k ra ju  nie W y stąp iły  na 
jaw  tak  jask raw o , ja k  obecnie, gdy  m ilion P o 
laków  jes t rozdzielony pom iędzy n ieprzy jac iel
skie arm ie, gdzie b rac ia  w ścisłem  znaczeniu 
tego słow a m uszą jeden  drugiego zabijać. J e 
szcze n igdy  g ospodarcza  nędza  K ró lestw a  P o l
skiego i G alicyi nie by ła  ta k  straszna . A przecie 
P o lsk a  przed  czterem a m iesiącam i by ła  ta k  gę
sto  zaludn iona i zam ożna. W ojna  je s t jed n ak  
h isto ryczną koniecznością, a  w ybuchła  w in te 
resie k u ltu ry  i przyszłego pokojow ego u k sz ta ł
tow ania . D la  J e j nieszczęśliw ych ofiar n iety lko  
należy  m ieć litość, ale trzeba  je ra tow ać. Z łago
dzenie cierpień  belgijskiej ludności uznano za 
obow iązkow ą spraw ę hum an itarną , dzieło mię
dzynarodow e. N aród polski poniósł te  sam e o- 
fiary . Jeg o  cierpienia są może jeszcze w iększe. 
J e s t  to  w ięcej niż zadziw iające, że w łaśnie ści
śle ten  sam  k ra j, daw na P olska, k tó rą  trz y  są 
siednie państw a, przez R osyę do tego zachęco
ne, rozebra ły  n a  pokojow ej drodze, je s t w ido
w nią szalejącej w alki tychże  sam ych trzech 
m ocarstw , k tó rą  rów nież R osya, z podobnych 
powodów, ja k  ongi rozbiór Polski, w yw ołała. 
S trum ienie krw i tychże trzech państw  p łyną  
i w siąk a ją  w polską ziemię. A P o lacy  rozdarci 
n a  trz y  części, m uszą p a trzeć  na spustoszenie 
sw ej o jczyzny, m uszą poku tow ać za w iny  oj
ców, k tó rzy  dziś odw iecznego w roga —  Ro- 
syan, sprow adzili do k ra ju .

Zgoła niepotrzebnie
w ystąp ił ponow nie p. E ugen L ew yckyj w „Ber- 
liner T a g e b la tt44 przeciw  w yw odom  Sazonow a 
w Dumie rosy jsk iej w spraw ie uk ra ińsk ie j, czy
niąc przy  tem  złośliwe uw agi pod adresem  P o
laków . Chwila obecna je s t w życiu obu n a ro 
dów  G alicyę zam ieszkujących ta k  w ielką, że u- 
stać  pow inny w szelkie złośliw ości i p rzy ty k i 
tem bardziej, że dzienniki polskie są pod tym  
w zględem  wzorowe.

Pragmatyka służbowa 
dla nauczycieli szkól średnich.

„M orgenzeitung44 z dn ia  20 bm. donosi, że 
w- ubiegłym  tygodn iu  jaw ili się u P rezy d en ta  
m inistrów  E. S tuergkha  członkow ie w ydziału  
au stry ack ieg o  zw iązku nauczycieli szkół śre
dnich (V erband  der M ittelschullehrer in O ester- 
reich) z prośbą o przyspieszenie w prow adzenia 
w życie p rag m aty k i służbow ej d la  nauczycieli 
szkół średnich.

P rzedstaw icie le  nauczycieli szkół średnich 
w skazali, ż e .ja k k o lw ie k  t. z. p rag m aty k a  słu
żbowa, p rzynosząca pew ne korzyści, d la  w szy
stk ich  innych urzędników  państw ow ych już z 
początkiem  1913 roku  w eszła w życie, to  n a to 
m iast profesorow ie szkół średnich d o t ą d  t e j  
p r a g m a t y k i  n i e  p o s i-a d a j ą, są  zatem  
w stosunku do innych  urzędników  znacznie po
szkodow ani.

Podniesiono rów nież, że w chwili obecnej o- 
koło 2.300 profesorów  je s t w szeregach  w ojsk  
w alczących i że przyznanie im korzyści p ły n ą
cych z now ej p ragm atyk i, ma zarów no d la  nich 
ja k  d la  ich rodzin, tem  w iększe znaczenie. P r e 
z y d e n t  m i n i s t r ó w  E.  S t u e r g k h  u- 
z n a ł  s ł u s z n o ś ć  p o d n i e s i o n e j  s p r a 
w y  i p r z y r t e k ł  j e j  s k u t e c z n e  p o 
p a r c i e .

Od siebie dodajem y, że spraw a p rag m aty k i 
dla nauczycieli szkół średnich  opóźnia się już 
od początku  1912 roku . O gólną p rag m aty k ę  u- 
rzędniczą w praw dzie tak że  ze znacznem  opó
źnieniem  załatw ił jed n ak  osta teczn ie  parlam en t 
w początkach  1913 roku. P rag m a ty k a  d la n au 
czycieli szkół średnich opóźniła się n a tom iast 
głów nie z w iny t. zw. subkom itetu  d la te j sp ra 
wy z łona parlam en tu  w ybranego , k tó ry  d o tąd  
nie pow ziął żadnej obow iązującej uchw ały . W 
b rak u  tak ie j uchw ały  w subkom itecie, spraw a 
nie m ogła p rzy jść  oczyw iście an i pod obrady  
kom isyi d la p rag m aty k i an i tem bardziej pod 
o b rady  sam ego parlam entu .

N ajw iększą trudność  w tej spraw ie stanow i 
kw esty  a  zastępców  nauczycieli, zasadniczo w 
ustaw odaw stw ie naszem  nieusta lona . T a  sp ra
wa jest zaś dla G alicyi w łaśnie najw ażniejszą, 
gdyż w łaśnie w galicy jsk ich  szkołach  średnich 
najw iększy  procent s tanow ią zastęp cy  n auczy 
cieli, nie pob iera jący  p łacy  sta łe j a  m ianow ani 
bardzo często ty lk o  na  czas po trzeby.

W obec w spom nianego w yżej b rak u  uchw ały  
subkom itetu  dla p rag m aty k i służbow ej, dla 
nauczycieli szkół średnich obaw iam y się przeto, 
czy w ażna ta  spraw a będzie m ogła być dość 
szybko załatw ioną. N iem niej jed n ak  uw ażam y, 
że wobec sprzecznych zap a try w ań  w yrażonych  
w subkom itecie, w inien w ydział au str. zw iązku 
nauczycieli szkół średnich, przedłożyć rządow i 
jak iś  w niosek pośredniczący  i dołożyć s ta rań  
o u z y s k a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  ia m i n i 
s t e r  y  a 1 n e g o, nie w yczekując dalej chwili, 
k iedy  w tej p iekącej spraw ie będzie m ogła za
paść  uchw ała parlam entu .

Od Wydawnictwa.
Licznemu gronu naszych Przyjaciół dzię

kujemy serdecznie za popieranie naszego 
pisma we wszystkich zakątkach, gdzie za
gnała wojna naszą ludność, a skąd docho
dzą nas liczne skargi, które w miarę możno
ści i środków, jakiemi rozporządzamy, sta
ramy się usuwać.

Trudności, jakie stwarza siedziba nasze
go pisma —  twierdza, utrudniają W yda
wnictwu naszemu tworzenie nowych agen- 
cyj, skąd pismo rozchodzićby się mogło 
szerszem jak  dotychczas odpływem i zdo
bywać coraz większe koła czytelników. Ce
lem pokonania piętrzących się trudności, 
udajemy się z prośbą do naszych Przyjaciół 
o łaskaw ą pomoc w tworzeniu nowych a- 
gencyj, a wszelkiemi informacyami z wdzię
cznością natychm iast służyć będziemy.

W miarę rozwoju naszego pisma będzie
my się starać rozszerzać jego łamy, przyno
sić Szanownym Czytelnikom naszym ob
szerny m ateryał inform acyjny ze wszyst
kich działów dziennikarskich, nie pomija

jąc żadnego przejawu, jakie niesie życie 
i chwila brzemienna w w ypadki, ważące na 
szali naszego narodowego bytu. Stojąc kar^ 
nie na straży naszych obowiązków i godno
ści narodowej, prosimy o jak  najusilniejsze 
poparcie, dające nam możność skutecznego 
służenia sprawie według najszczerszej na
szej woLi i pragnień.

PRENUMERATA wyuosi w Krakowie miesię 
cznie 2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do douiu 
dopłaca się 60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kwartalni* 
8 K. W państwie niemieckiem kwartalnie 10 K, 
w innych państwach kwartalnie 12 K.

Zmiana adresu 40 hal.
Cena numeru pojedynczego 10 halerzy.
Ageneyom udzielamy wysoKi rabat.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y  Dziś * e wtorek św. 

Piotra. — Jutro we środę św. Macieja.
K. a l * n d a r i y k  a s t r c o j u .  i c i n y  Wschód słoń- 

a rozpocznie aię ju tro  o godz. 6 min. 36 zachód przy
jadą o guik. 5 min. 11 długość dnia godzin 10 minut 33. 

P o g o d a . Dnia 22 Lutego termometr doszedł od -  2 2
to - |- CJ'5 C. — barometr w ahał się. — Dnia 23 Lutego 
godzinie 7 rano stan barometru 72P5 mm. termo
metru — 0-4 C. wiatr półnecno - wschodni.

Kraków, dnia 23 Lutego.
Z miasta. Nudny, ponury i błotny dzień wytwa

rzał podobny nastrój, ruch spacerowiczów był nie
znaczny, a każdy niemal przechodzień, zapomina
jąc o ostrych rozporządzeniach „o kierunku ruchu44 
„i swej lewej ręce44, potulnie cisnął się pod mury 
kamienic przed napryskami błota, jakimi nas Choj
nie dążą nasi dzielni automobiliści, dumnie spoglą
dając na uchodzącego biednego przechodnia, ska
zanego na stałą defenzywę. Publiczność przyzwy 
czaiła się do tego, upatrując w brawurze automobi- 
listów i ich dobrym humorze powodzenia zwycię
stwa, których często bywają zwiastunami.

Tak tłomaczyl towarzyszący mi profesor, wycie
rając zbryzganą błotem wapiennem okulary i sople 
kleistego błotka z rzęsistych siwych słowiańskich 
wąsów... Błoto — błoto — cóż robić z niem ?... Jak  
go- usunąć ?... Mieliśmy go niewiele mniej w nor
malnych, przedwojenych czasach, gdy zarząd czy
szczenia miasta rozporządzał bogatym swym tre
nem i rojem całym sprawnych zamiataczy. „Podzi
wiam cierpliwość Rektora Kostaneckiego, powia
da... któremu oddano ten referat, nie troszcząc się 
zupełnie, w jaki sposób wywiąże się on z nałożone
go nań obowiązku, a bez wszelkich środków te
chnicznych do spełnienia go niezbędnych44. — Usły
szawszy to, wzbudziłem żal za popełnione z tego 
miejsca grzechy i złożyłem sędziwemu memu towa
rzyszowi solenne przyrzeczenie, że o błotku naszem 
nigdy złośliwie w uwagach z miasta nie wspomnę, 
a to temwięcej, że życie niesie tyle błota i zamiło
wania w babraniu się w niem, że raczej o niem nie 
wspominać, aby uniknąć wszelkich przenośni, a to 
tem więcej, że tam te nieuliczne błota i b łotka mają 
także jak  to uliczne gwarancyę nietykalności.

Także i w kawiarniach nastrój był nieweboły, 
a  wywołany, jak już wczoraj wspominaliśmy, krą- 
żącemi plotktni ewakuacyjno-kaucyjnemi. Nie wie
my skąd pochodzą te potworne baśnie, które po
winno się tępić wszelkiemi środkami, bo psują nie
zachwianie wyborny nastrój Krakowa, a  mniej od
pornym na te plotki obywatelom odbierają sen z 
oczu i nieodstępną im dotychczas pogodę umysłu. 
Autorem tego zupełnie niewesołego żartu, jak mó
wiono, ma być pewien wesoły pan, który zażarto
wał sobie z biednych Krakowian i puściwszy plo
tkę w kurs kawiarniany, cieszy się z niemądrego 
swego pomysłu, wywołującego niepokój wśród lu
dności. Powinniśmy wierzyć tylko ofieyalnym o- 
głoszeniom, których już tak  wiele widzieliśmy na 
muraeh miasta, odczytywanych przez tłumy, dla 
których z tą  chwilą stają się obowiązującemi. Za
tem cierpliwości — której niejeden raz złożyliśmy 
dowody, umacniające nas w tej cnocie, k tóra przy
świecać winna niezłomnie niewyewakuowanej lu
dności, jeżeli chce nadal na ten chwalebny przydo
mek zasługiwać, nie tęskniąc do wiedeńsko-cho- 
ceńskich wywczasów.

Poza tem nic nowego, wszyscy się b i c z afCp — 
U lekarzy praktykujących, a nielicznych obecnie, 
wielkie oblężenie. Krowianka leje się całemi stru
gami — więc kto jeszcze nie uczynił zadość temu 
obowiązkowi, niech się spieszy, bo w odporności 
naszej przeciw grożącym zarazom, zależy zwycię
skie ich pokonanie. Przygotujmy się tak ie  na inne 
szczepienia, które z budzącą się wioBną rozpoczną 
się w większych rozmiarach.

Sprawa dodatku wojennego dla urzędników, jak 
się „poufnie14 dowiadujemy, weszła w nowe i naj
smutniejsze stadyum. Rząd miał odmówić stano
wczo czynnikom starającym  się, motywując swe 
stanowisko, iż także urzędnicy z Przemyśla nie 
otrzymali specyalnych dodatków ; zalecając nadto 
petentom ograniczenie swych potrzeb. Hiobowa ta 
wieść doszła tutaj ściśle poufnie i najpoufniej roze
szła się po naszem mieście, urzędnicy zaś zmartwili 
się srodze i wcale nie poufnie, gdyż dola ich ciężka 
i drożyzna wyprawia jawnie całkiem orgie najwię
kszego nasilenia i bezwzględności. Urzędnicy za
mierzają jednak prowadzić dalej swą akcyę, w tym 
celu zbierają się w tych dniach, by obmyśleć nowe 
drogi i jakieś wyjście z trudnej sytuacyi.

Niedobrane pary. Ciężkie czasy wojenne nagro
madziły w eałem państwie mnóstwo zadań tru
dnych do rozwiązania. W naszem mieście jest ich 
również niemało. Po objazdach wozów z trąbką 
gromadzących odzież dla t. zw. ewakuowanych 
z nad Dunajca przybyło jeszcze jedno, niezwykłe : 
takie, jakie może nigdzie na świecie się nie zdarzy
ło. Kraków ma więc nową sposobność, by stać się 
głośnym i sławnym. Znalazło się w Krakowie dużo 
obuwia do podarowania, choć i tu nie brak „bez- 
butnych44. Ale każdy z ofiarodawców sądził wido
cznie, że będzie — jedynym i niósł w ofierze swą 
parę, węzłem niezwiązaną. Skutek zaś zbyt dobre- 
,o  przekonania o wyjątkowej własnej zasobności 
jest taki, że na wozach znalazło się kilkaset par 
obuwia bezładnie pomieszczonych, i godzien będzie 
wysokiego odznaczenia, kto doprowadzi do tego, 
że w stosach obuwia — brat odnajdzie brata.

Prośba jeńców Polaków. W wielkim obozie jeń
ców rosyjskich na Węgrzech znajduje się do 1000 
Polaków z Królestwa i Litwy, którzy za naszem 
pośrednictwem zwracają się do Rodaków o dostar
czenie im polskiej lektury. Władze wojskowe po»
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zwoliły inteligentniejszym jeńcom Polakom uczyć 
innych, wieśniaków analfabetów, lecz stoi temu 
na przeszkodzie brak wszelkich książek i podrę
czników, o które tą drogą proszą. Ofiarna publi
czność zechce przesiać swe dary w książkach, ga
zetkach i podręcznikach pod adr.: Jan  Mietliński 
lub W ładysław Żółtomirski, Kriegsg.efangenen-La- 
ger, Duna — SzerdaJiely, Węgry.

Sprawa ratunku zniszczonych powiatów. Jak  się 
dowiadujemy, I. wiceprezydent miasta prof. No
wak wyjechał do Wiednia dla omówienia ważnych 
spraw' miejskich lecz głównie na posiedzeniu Krajo
wej Komisyi gospodarczej, zwołane celem ustalenia 
i poczęcia już w najbliższej przyszłości akcyi ratun
kowej w wolnych powiatach. Wiceprez. Nowak 
wraca jutro rano do Krakowa.

Poczta połowa Legionów. Wobec ciągłych nie
porozumień i wynikających stąd narzekań na zu
pełne niefunkcyonowanie poczty do Legionów, po
daje się ponownie do wiadomości iż numera po
czty polowej są: do pułku 1-go Feldpost 115, do 
2-go i 3-go 355. Adresować należy jedynie „Feld- 
post‘‘ i numer bez dodatku „der polnischen Legio- 
nen“, gdyż są to numera ogólnej poczty wojskowej 
austro-węgierskiej Tern bardziej nie należy poda
wać dawnych numerów poczty polowej Legionów 
1 i 2, gdyż we wszystkich tych wypadkach jest to 
jedynie bałamuceniem i tak  przeciążonych poczt 
polowych i podobne listy skazane są z góry' na 
niedoręczenie, czemu zwykle winni są sami wysy
łający. Określenie „Legionista1', dalej szarża, pułk 
i t. d. umieszczać należy pod nazwiskiem tak, aby 
u dołu karty  zostało dosyć miejsca na wyraźne na
pisanie numeru poczty. Tylko pod tymi warunkami 
możliwe jest odpowiednie funkcyonowanie poczty 
polowej.

Wyrób kołder papierowych t. zw. duńskich. Pre- 
zydyurn Krajowego Stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża uprasza Administracye miejscowych dzien
ników. właściciel hoteli, kawiarń oraz osoby pry
watne, ażeby zechciały ofiarować przeczytane ga
zety do biura Czerwonego Krzyrża ul. Basztową
1  i.'*

Gazety te mają służyć do wyrobu t. zw. duń
skich kołder dla zakaźnycli szpitali oraz dla naj
uboższej ludności nie posiadającej pościeli.

Pracownia kołder pod kierownictwem Sióstr Mi
łosierdzia w ochronce na Modrzejów ee, gdzie po tę 
pracę zgłosić się można, dostarczy jednocześnie za
robku ubogiej ludności miejscowej.

Celem ułatwienia odsyłania gazet lub w razie 
znaczniejszej ilości takowych, uprasza wyżej wy
mienione Prezydyuin o zawiadomienie kartką po
cztową pod adresem Biura, Basztowa 6 wysłaną, 
a Biuro samo postara się o zabranie na miejscu, 
ofiarowanych gazet.

Oddział N. K. N. Opieki nad rodzinami legioni 
stów polskich zestawił sprawozdanie z działalno
ści za czas ubiegłych 6 miesięcy wojny.

Opieka nad rodzinami żołnierzy polskich zorga
nizowała się zaraz z początkiem sierpnia z. r. z 
inicyatywy osób dobrej woli: Komitet Pań, z p. M. 
Siedlecką jako przewodniczącą, przekształcił się 
niebawem w Oddział N. K. N. W ciągu paździer
nika oddział ten przeszedł pod bezpośredni zarząd 
własny Departamentu skarbowego.

Suma zasiłków wypłaconych do końca stycznia 
b. r. wyniosła 28550 K 30 h., w tern gotówką 
z Dep. skarb. 27650 K. Inne wydatki (administra
cyjne) za dwa pierwsze miesiące: 3»5 K 26 h, — 
za cztery następne 293 K 21 h.

Oddział urzędował przez cały czas bez przerwy 
i u r z ę d u j e  n a d a l .  Przeprowadził dotąd 934 
zgłoszeń.

Z m ateryału, którego dostarczyły zgłoszenia, 
dadzą się wyciągnąć ciekawe dane statystyczne. 
Oczywiście, że materyał ten, pochodzący przewa
żnie z Krakowa i obejmujący tylko tych, którzy 
starali się o zasiłki, daje obraz statystyczny nie
zupełny i odpowiednio wypaczony. Zasługuje prze
cież na uwagę choćby z tego względu, że zazna
cza, jak  bardzo zajmujące będą zestawienia doko
nane na podstawie pełnej ewidencyi.

I tak: co do przynależności państwowej wyka
zuje spis krakowskiego oddziału — z czasu przed 
ewakuacyą — 28% obcych poddanych. — Co do 
zawodów wogóle 43% rzemieślników i robotników 
kwalifikowanych; 15% robotników; 13% urzędni
ków; 11% zawodów wolnych; 5% akademików; 
5% uczniów i t. d. Z poszczególnych zawodów 8% 
ogólnej liczby dostarczyli ślusarze, 6% drukarze, 
po 5% stolarze i murarze, 4% inżynierzy i t. d.

W listopadzie z. r. wypłaty zasiłków dla rodzin 
legionistów poddanych austryackich zaczął wresz
cie przejmować rząd, a w- miarę tego Oddziałowi 
przypda przedewszystkiem zadanie informacyj i 
pośrednictwa. Po przełamaniu pierwszych trudno
ści formalnych, akcya komisyi powiatowych postę
puje naogół normalnie. Rodziny, które wskutek 
wypadków wojennych musiały opuścić Galicyę, 
mogą starać się o zapomogi za pośrednictwem K ra
jowej Komisyi zasiłkowej w Białej.

Koniecznem byłoby jeszcze uchylić praktykow a
ne gdzieniegdzie bezwzględne odmawianie zasiłków 
za urodzonych po roku 1895 i zapewnić wykony
wanie rozporządzenia o zasiłkach za legionistów 
także przez Namiestnictwo poza galicyjskie (Śląsk).

Niezmiernie przykro przedstawia się sprawa za
pomóg dla rodzin legionistów obcych poddanych, 
niemal wyłącznie Królewiaków. Postanowienie ce
sarskie z dnia 4 grudnia z. r. przyznało im pod o- 
kreślonymi warunkami, prawo do zasiłków, o ile 
przemieszkiwali na teryloryum austryackim. A je
dnak do dziś dnia komisye rządowe nie załatwia
ją, lub nawet nie przyjmują wcale ich podań. Z 
każdego względu przewlekaniu temu należałoby po
łożyć kres.

Równolegle wysuwa się kwestya dużej wagi. Na 
obszarze Królestwa zajętym przez Austryę napły
wają ochotnicy do polskiego legionu; byłoby po
stulatem o dalekiej doniosłości, żeby rodziny tych 
żołnierzy nie były wyłączone od zaopatrzenia ja
kie zapewniono obcym poddanym na terytoryum 
austryaekiem.

Oddział zasiłkowy N. K. N. udziela nadal chę
tnie wszelkich informacyi w sprawie zasiłków rzą
dowych dla rodzin legionistów; adres, Kraków, Ry
nek gł. 22. O ile chodzi o samo potwierdzenie słu
żby w Legionach (nieodzowny załącznik podań) 
zwracać się można wprost do Centralnego biura

ewidencyjnego N. K. N. (Wien I, W erderthorgasse 
17). We wszelkich zgłoszeniach tego rodzaju na
leży podawać: imię i nazwisko legionisty, rok jego 
urodzenia, gminę przynależności, zawód i przyna
leżność pułkową.

24 rozpraw o lichwę żywnościową odbyło się 
wczoraj w sądzie karnym przed sędzią drem Bła- 
chocińskim. Znaczną część odroczono z powodu 
„wyekuowania się“ oskarżonych; skazano zaś skle- 
piczarkę z ul. Jozefa pod 1. 21 Peppi Buttner na 
14 dni aresztu i handlarza Szymona Laufera z Ma
łego Rynku, tego ostatniego na 10-dniowy areszt 
i 100 Kor. grzywny. Oboje sprzedawali cukier po 
cenach wyższych od taryfowych.

Nagrody za długoletnią służbę: Rada Arcybra- 
ctwa Miłosierdzia w Kiakowie na swem posiedze
niu dnia 5. lutego b. r. odbytem przyznała z funda- 
cyi śp. X. Schindlera nagrody pieniężne po 50 Kor. 
28 sługom za długoletnią, wierną służbę u tej sa
mej osoby, względnie u tej samej rodziny.

W ykaz nagrodzonych według lat służby jest na
stępujący: 1. W alenty Kowalczyk służy od 51 lat 
u rodziny Górkiewiczów w Toporzyskach ad Jo r
danów. 2. Józef Kudzia od 43 la t u Jan a  Woźnego 
w Bałej ad Maków. 3. Tekia Opyrchał od 32 lat w 
konwencie Braci Miłosierdzia w Zebrzydowicach.
4. Jozefa Plewa od 32 la t u ks. prób. Krawczyń
skiego w Ludzimierzu. 5. Bronisława Pindel od 31 
lat u p. Solarczykowej w Jordanowie. 6. K atarzy
na Kawczak od 27 la t u Ludwika Gawła w Oświę
cimiu. 7. Jan  Długosz od 24 la t u p. Leonii Bzow- 
SKiej w Krakowie. 8. Kunegunda Szczęsna od 23 
la t u p. Miodońskiej w Żywcu. 9, Ju lia  Schab od 
22 lat u p. Aug. Rzewuskiej w Krakowie. 10. Mi
chał Sikora od 22 la t u rodziny Popielów w K ra
kowie. 11. Zofia Kukla od 22 lat u A ugusta Bil
skiego w Piaskach ad Podgórze. 12. Marya Ćwik 
od 20 lat u p. Gajewskiej w Krakowie. 13. Jan 
Bigosiński od 20 lat u p. Gałdeńskiej w Krakowie. 
14. W alenty Rzeszutko od 20 lat w klasztorze 
PP. Pre/.entek w Krakowie. 15. Wojciech Adam
czyk od 20 la t u prof. Łepkowskiego w Krakowie. 
16. Marya Chrastek od 20 lat u rodziny Mazurów 
w Podgórzu. 17. Zofia Markiewicz od 20 lat u p. 
Zbrożkowej w Krakowie. 18. Jadw iga Skałkówna 
od 20 lat u p. Eufroz. Chmurskiej w Krakowie.

j. Julia W yroba od 20 la t u p. Karola Nowaka 
w .uakow ie. 20. Marya Szczurowska od 19 lat u 
p. Kłopotowskiej w Bieńczycach. 21. Apollonia 
Burkat od 19 la t u p. Cenglerowej w Krakowie. 
22. Aniela Świerk od 19 lat u rodziny Vimpellerów 
w umowie. 24. Marya Szymulówna od 18 la t u 
rodziny Lissowskich w Krakowie. 25. Joanna Bur- 
tan od 18 la t u ks. prob. Kowalczyka w Lubniu. 
26. W alery a Borkowska od 17 lat u rodziny Ma
jewskich w Wadowicach. 27. Małgorzata Spytkow- 
ska od 17 la t u p. Adama Smoleńskiego w Krako
wie. 28. Magdalena Sośnicka od 17 lat u p. Anto
niego Jag ły  w Krakowie. 29. Zofia Ziobro od 18 lat 
u rodź. Hessów w Kaniowie.

Tę pożyteczną fundacyę ustanowił w Arcybra- 
etwie Miłosierdzia w Krakowie śp. ks. prałat Jan  
Schindler. Je s t do rozdania na premie rocznie 
1400 Koron. Rozdawnictwo następuje raz na rok 
na początku każdego roku. Ubiegać się mogą o te 
nagrody sługi obojga płci, religii rzym.-katol., naro
dowości polskiej, którzy przynajmniej 10 lat prze
służyli u tej samej osoby, lub u tej samej rodziny. 
W myśl ak tu  fundacyjnego starsi służbą mają pier
wszeństwo przed młodszymi.

Kronika zamiejscowa
Opieka duchowna nad uchodźcami galicyjskimi.

Uchodźcy galicyjscy obrządku grecko-katolickiego, 
odcięci w zupełności od wszystkich swoich ks. Bi
skupów, otrzymali w osobie O. Piotra Filasa, pro- 
wineyała OO. Bazylianów, wikaryusza generalnego. 
Uchodźcy galicysjscy obrządku łacińskiego rozpro
szeni po krajach czeskich i niemieckich Monarchii, 
znaleźli się w korzystniejszem położeniu, gdyż o- 
prócz opieki, jaką nad nimi zaraz z początku roz
taczał książę Biskup krakowski, mieli zapewnioną 
pomoc ks. Biskupów, w których dyecezyach prze
bywają.

Ponieważ jednakże praca duchowna nad uchodź
cami wymagała koniecznie jednolitego kierunku, 
księża polscy, bawiący w Wiedniu, zbierali się stale 
w poniedziałki na konferencyę. Prezesem konferen- 
cyi wybrano ks. W iktora Bilskiego, kanonika kapi
tuły lwowskiej. Działalność tego komitetu była 
bardzo wydatna i dla uchodżtwa korzystna.

Ks. Arcybiskup Scapinelli, nuneyusz apostolski 
w Wiedniu, troskliwy o dobro naszych uchodźców, 
nadał teraz temu komitetowi niejako urzędowy 
charakter i pismem z dnia 5 lutego br. upoważnił 
ks. kanonika W iktora B i 1 s k i e g o do zastępowa
lna duchownych spraw uchodźców galicyjskich wo
bec poszczególnych ks. Biskupów w obrębie dyece- 
zyj austryackich.

Do niego zatem mają się odnosić Polacy tak  ka
płani jak i wierni z Galicyi, rozproszeni po krajach 
monarchii austryackiej, we wszystkich sprawach 
kościelnych j. np. opieka duchowna, misye, naucza- 
ltligii po szkołach itd.

Ks. kanonik W iktor Bilski mieszka w Wiedniu 
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Jeńców rosyjskich przybywa do Czech z każ
dym dniem. W Milowicach w Łysej jest ich 30.000, 
Polaków kolo 2.000. Postarano się dla nich o o- 
piekę duch. W każdą niedzielę przyjeżdża z Pragi 
O. Piotr Żaczek, Przeor OO. Dominikanów, słucha 
ich spowiedzi i odprawia uroczystą sumę z kaza
niem polskiem.

Jak chłop ruski wyobraża sobie powód wojny 
światowej. „Ukrainische Korrespondenz" donosi: 
Chłop ruski, w skutek niskiego poziomu kultural
nego nie zdołał sobie dotąd wyrobić odpowiednie
go pojęcia o polityce, a szczególnie o przyczynach 
wojny obecnej krąży pomiędzy ludem ukraińskim 
cały szereg najrozmaitszych dziwnych legend. Je 
dna z nich opiewa, że wojnę spowodowała kobie
ta. Gdzie dyabel nic wskórać nie może, tam babę 
pośle — mówi się. Według innego zdania wojnę 
wywołać miała „baba1* carowa rosyjska. Przyszła 
ona rzekomo pewnego dnia do cara, męża swego 
i prosiła go ze łzami w oczach, aby wystarał się 
dla niej o prawdziwy obraz Matki Boskiej, bo ina
czej carewicz, następca tronu, nie wyzdrowieje

i w Iiosyi nie będzie końca z rewolucyami. Car 
obiecał spełnić jej życzenie, ale ponieważ jedyny 
rzekomo prawdziwy obraz Madonny znajduje się 
w kraju ruskim, na Hoszywie pod Bolechiwą, a 
Rusini wydać go nie chcieli carowi po dobremu, 
dla tego rozpoczął z nimi wojnę.

Odczyt prof. K. Sarneckiego w Budapeszcie. „Bu- 
dapesti H irlap'1 z 9 lutego donosi, że prof. Dr K. 
Sarnecki, członek Akad. Umiej, wygłosił 8 lutego 
odczyt pod tytułem „Stosunki polsko-węgierskie 
w świetle historyi". Prelegent wykazał wiele wspól
nych rysów w zwyczajach, chaiakterze ustroju pra
wnym obu narodów, oraz podniósł, że od czasów 
Arpadów i Jagiellonów miały wspólnych wrogów 
i wspólne dążenia. Węgrzy spodziewają się odbu
dowania Polski w obecnej wojnie. Ona bowiem za
słoniłaby ich raz na zawsze od rosyjskiego niebez
pieczeństwa. Licznie zebrana publiczność przyjęła 
wywody referenta owacyjnie.

Z życia Polaków w Budapeszcie. Klub polsko- 
węgierski w Budapeszcie urządził w hotelu „Ritz“ 
podwieczorek muzyczno-literacki na rzecz schro
niska dla polskich rekonwalescentów. Prócz pro- 
dukcyi wokaluo-muzycznych złożyły się na pro
gram odczyty : Bar. A. N yary‘ego, poety Zoltana 
Franyo o bohaterstwie i przemówienie J. Rako- 
si‘ego, członka Izby Magnatów i prezesa Tow. 
Dziennikarzy węg.

Jubileusz Franciszka Kwapiła. Całe kulturalne 
społeczeństwo czeskie obchodziło w tych dniach 
uroczyście jubileusz literacki jeduego z najstar
szych współczesnych polonofilów w Czechach, 
Franciszka K w a p i ł a ,  dyiektora kancelaryi Mu
zeum Narodowego w Pradze. Kwapił ceniony jest 
jko najlepszy tłumacz poetów polskich na język 
czeski. Przetłumaczył on prawdziwie po mistrzow
sku wiele dzieł Mickiewicza, Krasińskiego, Słowa
ckiego, Asnyka i Kopopnickiej. Nie małe zasługi 
ponosi też jako propagator idei polskiej na zie
miach czeskich, jako publicysta i organizator. Dom 
jego w Pradze zwany był konsulatem polskim. 
Przesunęli się przez jego salony wszyscy wybitniej
si Polacy, zwiedzający stolicę królestwa czeskiego. 
Oprócz p. Kwapiła także żona jego i córka Bożena 
interesują się literaturą polską. Pani Kwapilowa 
tłumaczyła pisma Orzeszkowej a p. Kwapilówna 
utwory Młodej Polski. Sympatycznym naszym 
przyjaciołom zasyłamy serdeczne życzenia.

Położenie Polaków. „Budapesti Hirlap11 z 14 lu
tego zaznacza, że w obecnej wojnie najbardziej 
ucierpieli Polacy : kraj spustoszony, miasta spalo
ne, ludność cierpiąca głód kryje się w lasach i pod 
ziemią w norach. Polacy znoszą to wszystko w na
dziei, że jest przecież sprawiedliwość na świecie. 
Przekonani są, że zwyciężymy i że po zwycięstwie 
nie zostanie wszystko po dawnemu. Trzeba wziąć 
także Polaków w obronę przed zarzutami tych, k tó
rzy zapominają o ich cierpieniach i ofiarach i za
rzucają im zdradę na rzecz Rosyi. Tymczasem 
stwierdzić trzeba, że Polacy oparli się demoraliza- 
cyjnemu wpływowi Rosyi i nic dali się pociągnąć 
do zdrady. Powtóre Polacy odpowiadają tylko za 
siebie, a nie za innych. Niesłusznym też jest zarzut, 
że nie wybuchło powstanie w Królestwie, bo wobec 
zalania kraju przez wojska rosyjskie było to niemo
żliwe. Mimo to, kto może, spieszy do Legionów, 
a Polacy służący w wojsku rosyjskiem masami od
dają się w niewolę. Ludność z radością wita wojska 
sprzymierzone, a zajęcie W arszawy pokaże po czy
jej stronie jest Królestwo.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

W torek. „Robert i Bertrand11, operetka w 5 akt. 
Wł. Anczyca.

Środa, „Ulubieniec kobiet11, krotochwila w 3 akt. 
Henneąuina.

Czwartek. „Sułkowski11, pierwsza część tragedyi
S. Żeromskiego. — N astąp i: „Opieka wojskowa14, 
komedya w 3 aktach W. Bogusławskiego.

Piątek. „H alka11, opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki.

Wiadomości gospodarcze.
Wojna a księgarstwo polskie. Czytamy w „Ku- 

ryerze W arszawskim11: Członek komisyi podatko
wej, p. W. Jakowicki, opracował memoryał o sta
nie księgarstwa polskiego w chwili obecnej celem 
przekonania tejże komisyi, że konieczne jest 
zmniejszenie nałożonego w r. b. na właścicieli 
księgarni podatku t. zw. przemysłowego, który 
wynosi 12 proc. od dochodu.

W pierwszych dniach wojny normalny popyt na 
książki ustał zupełnie. W sezonie szkolnym unika
no nowych podręczników, kupowano używane lub 
też zamieniano książki w szkołach. Liczba mło
dzieży szkolnej zmniejszyła się, szkoły prowineyo- 
nalne przeważnie odcięte są od Warszawy. Dotkli
wym niezmiernie ciosem był dla księgarzy chybio
ny' zupełnie sezon gwiazdkowy. Brak nowoścci wy
dawniczy cli wogóle jest jedną z najważniejszych 
przyczyn obecnego zastoju w księgarstwie. Na o- 
grauiczenie ruchu wydawniczego miejscowego 
wpłynął również brak papieru lub znaczne jego 
podrożenie oraz niemożność rozsyłania nowości 
wydawniczych księgarniom zamiejscowym i zagra
nicznym polskim, w Galicyi i w W. Księstwie Po- 
znańskiein. Księgarnie warszawskie sprzedają tyl
ko książki, posiadane na składzie w chwili wybu
chu wojny, sprowadzanie zaś książek ze Lwowa, 
Krakowa i Poznania ustało. W Królestwie Pol- 
skiem odjęto księgarniom warszawskim przesyłki 
zamknięte. Przesyłanie zaś książek w opaskach 
jest trzy razy kosztowniejsze, wynosi bowiem o- 
kolo 20 proc. ceny książek, przytem opaski mają 
wagę najwyższą 4 funty 28 łutów.

Na zmniejszenie obrotów w księgarstwie wpły
wa również w znacznym stopniu z a w i e s z e n i e  
w i e l u  p i s m  p o l s k i c h  oraz niemożność ich 
dostarczania z etnograficznego terytoryum  pol
skiego, poza tern zawieszenie wielu wydawnictw' 
peryodyeznych w językach obcych, z zupelnem u- 
■sunięciein z obrotu w szjstkich pism, wydawanych 
w Niemczech i Austryi.

Życzenia bawarskich rolników. Główny wydział 
bawarskiego Związku chłopskiego zwołał walne 
Zebranie członków, na którem postanowiono doma

gać się: „Użycia jeńców wojennych do robót rol
niczych, tak jak  to postanowiono w Austryi. Z e- j  
Zwolenia na pracę rolniczą męskiej i żeńskiej udo- J  
dzieży, obowiązanej do nauki szkolnej, a miano
wicie począwszy od 8-go roku życia. Ściągnięcia 
z miast do robót rolniczych ludzi pochodzących 
ze wsi, nie wyłączając skazanych na lekkie kary 
więźniów. Zapewnienie państwowej pomocy żonom 
gospodarzy wiejskich, powołanych do służby woj
skowej w prawidłowem prowadzeniu gospodarki 
rolnej. Ograniczenia wolności co do zmiany miej
sca pobytu przez zakaz przyjmowania do pracy 
nie-rolniczej tych robotników, którzy dotychczas 
zajęci byli w wiejskich gospodarstwach. Dostar
czenia całej ilości nasienia zbóż chlebnych, oraz 
wczesnych ziemniaków do sadzenia przy finanso
wej pomocy rządu. Celem zaoszczędzenia słomy ma 
być dozwoloną zbiórka ściółki w lasach rządo
wych. Zbyt niska cena owsa ma być podniesiona.

Gmałtooine walki 
kolo Stanisławowa

P rzybycie  now ych sił rosy jsk ich  do G alicyi 
w schodniej było pow odem  now ych w alk  dnia 
20 b. m. przed .Stanisławowem. Rosyanie bro
nią miasta z natężeniem wszystkich sił. W Kar
patach zmaganie się trwa dalej, zresztą spokój 
na całym froncie.

(T elegram  ten pochodzi od k o responden ta  
w ojennego „Sonn und M ontags-Z eitung41, da
tow any  z dn. 21 b. m. o godz. 6 min. 30 w ie
czór).

P ism a w ęgierskie w skazują na trudności te 
renow e, na jak ie  n a tra fia  nasza ofenzyw a w 
K arpatach . J e s t  to najw iększa bitw a gó rska  
w' dziejach. W ałczy się n a  śniegiem  p o k ry tych  
skałach , w' rom antycznych  dolinacli i gęstych  
lasach. Na zachodzie K arpat obie linie w alczą 
w row ach strzeleck ich , na w schodzie s tra teg ia  
odd y ch a  sw obodniej na rów ninach

Stutysięczne straty.
Medyolan, 22 lu tego.

„Cor. della S e ra44 donosi, że R osyanie s tra 
cili w P rusiech  W schodnich a rm aty , am unicyę 
i inny m ate ry a ł w ojenny  w artośc i 2 i pół mi
lionów (??). Straty w ludziach wynoszą 95.000 
z czego dw ie trzecie dostało  się do niewoli zw y
cięzców'.

Genewa, 22 lu tego.

J a k  donosi „D aily  N ew s44, je s te śm y  w prze
dedniu wielkiej bitwy między Płockiem a War
szawą, gdzie R osyanie ściągnęli swe głów ne 
siły. („Z eit44).

Rozczarowani!
Berlin, 23 lutego.

L ondyński „T im es44 stw ierdza, że Niemcy 
mogą przeciąć komunikacyę kolejową między 
Warszawą a Petersburgiem przez sw ój silny  
m arsz na O stro łękę. G dyby doszli do kolei, to 
posiadanie W arszaw y przez R osyan  by łoby  za- 
grożonem . Żaden z a tak ó w  niem ieckich nie był 
ta k  s tra szn y  i ta k  dobrze dobrze zorganizow a
ny, ja k  obecny. R osyanie w alczyli dzielnie, ale 
mieli złą aprow izacyę. „T im es44 w zyw a A ngli
ków  i F rancuzów , by nie liczyli na Romoc Ro
syan, poniew aż R osya m a te raz  pełne ręce  do 
roboty . W ojna  zaczęła się n a  Zachodzie i roz
strzygnięcie  p rzy jdzie  rów nież n a  Zachodzie.

F rancusk ie  dzienniki s ta ra ją  się stłum ić n ie
pokój ludności z pow odu odw ro tu  R osyan  i 
p rzedstaw iają  ten  odw ró t jak o  „konieczne nia- 
n ew ry44. „M atin44 sk a rży  się, że w iadom ości te  
w zm acniają pesym izm  we F rancy i.

Wody angielskie
teatrem  wojny.

Brema. (Tel. pryw .) A m erykańsk i parow iec 
„ F a x ly n “ , k tó ry  z ładunk iem  baw ełny  jechał 
z Nowego Jo rk u  do Brem y, tra fił podobno na 
m inę koło B orkum  (na  Morzu Północnem ) i za
tonął. Załogę w'ziął na  pok ład  o k rę t niem iecki.

Berlin. (Tel. pryw .) „L oca lanze iger14, „D aily  
Mail44 pisze, iż Niemcy miały zbudować w osta
tnich sześciu miesiącach 120 wielkich łodzi 

podwodnych. K ażda łódź może rozrzucić 100 
min, każda  po 1200 fun tów  w agi.

Rosya w  słanie wojennym.
Kopenhaga, 22 lu tego .

P e te rsb u rsk ie  p ism a donoszą, że ukazem  car
skim  także nad pozaeuropejską Rosyę rozcią
gnięto stan wojenny.

Rosya a Polacy.
D ziennik rosy jsk i „U tro R ossija44 zdaje sp ra

w ozdanie z n a rad y  w  P e te rsbu rgu , odby te j w 
grupie rosy jsk ich  postępow ców , k tó re j p rzed
m iotem  by ły  sto sunk i polsko-żydow skie. W y
nik tej n a ra d y  streszczono w rezolucyi, k tó ra  
stw ierdza, że nie może p rzy jść  do zam ierzonej 
w spólnej p racy  rosy jsk ich  postępow ców  ze za
stępcam i K oła polskiego obu ciał p raw odaw 
czych. Tym czasem  ogłoszono, że członkow ie 
K oła polskiego powzięli niezależnie n a s tęp u ją 
cą re z o lu c ję  : Rosyjskiem ciałom prawodaw
czym nie przysługuje prawo rozstrzygać o przy
szłej konstytucyi Polski. Los Polski winien być 
zdecydowany przez kongres sprzymierzonych 
jeszcze przed zawarciem pokoju**.

stępow ców  w  całej rozciągłości. „O dezw ę do 
P o lak ó w 44-—  ośw iadcza ów organ  —  „w ydał 
generalissim us rosy jsk i, a nie generałow ie Jo f- 
fre lub F rench. F ran cy a  i A nglia nie m ają w ca
le żadnego rozstrzygającego  głosu w  te j sp ra
wie ogólno-słow iańskiej do tyczącej n arodu  b ra 
tniego. P rzyszła  k o n fe re n c ja  zw j'cięskich  
sprzym ierzeńców  przyjmie do wiadomości fakt 
połączenia się Polski. Żaden kongres nie tua 
prawa rozstrząsać konstytucyi Polski złączonej 
pod berłem cara. K o n s ty tu c ja  p raw n a  pew nych 
k ra jó w  w łączonych do p ań stw a  rosy jsk iego  
p od p ad a  pod zakres praw  i obow iązków  p ań 
stw ow ych. Konstytucya przeto Polski w przy 
szłości złączonej jest zależną wyłącznie od Ro- 
syi“. (Ozy taka  bezw zględna o tw arto ść  nie je s t 
tjTko przedw czesna ? P rzyp . R ed.).

Z Rosyi.
W  Odessie skonfiskow ał g en era ł-g u b em ato r 

13 sk ładów  tow arów , będących  w łasnością pod
danych  niem ieckich i austro-w ęgiersk ich , m ię
dzy tem i sk ład y  m ebli g ię ty ch K o h n a  i T onneta , 
sk ład  obuwia F o e rs te ra , sk ład  m aszyn Gude- 
m ana itp .

Z asekw estrow ano gazow nię we W ilnie, w ła
sność tow arzystw a akcy jnego  w  K olonii i od 
dano m iastu w zarząd. Z arząd  m iejski oszaco
w ał w artość gazow ni na  rów ni z p lacem  budo
w lanym , n a  k tó ry m  stoi. To szczególniejsze 
oszacow anie tem  uzasadniono, że fab ry k a , k tó 
ra  od 50 la t ek sp loa tow ała  ten  zak ład , p rze s ta ła  
być jego  w łaścicielką.

W ostatn im  num erze nielegalnego o rganu  so- 
cyalistycznego  polskiego „R o b o tn ik 44 czy tam y 
w korespondencyi z W arszaw y: „Jeszcze  nie 
je s te ś n y  w tem  szczęśliwem  położeniu, aby 
m ódz w alczyć z M oskalam i w  o tw artem  polu. 
C zekam y niecierpliw ie na stosow ną chwilę i 
sposobność. Tym czasem  sta ram y  się w  inny 
sposób uszczuplać w rogie m oskiew skie siły.

19 g rudn ia  podłożyli „n ieznani sp raw cy44 m i
nę pod to r  ko lejow y na drodze Chełm — Żuków. 
Z tego  powrodu n astąp iła  przerw a w  ruchu  
trw ająca  k ilka  godzin. N iedaleko L ublina w y
sadzono w pow ietrze 20 wozów  ciężarow ych, 
w sku tek  czego nastąp iła  p rzerw a w  ru ch a , 
trw a jąca  14 godzin. 20 g rudn ia  uszkodzono pod 
G rodziskam i to r  ko le jow y k o le jk i m iejscow ej. 
W Bcłzcu pod Lublinem  napadn ię to  n a  u rząd  
pocztow y i zabrano s tam tąd  pew ną sum ę p ie
niężną. W nocy z 28 n a  29 g ru d n ia  rozsadzono 
żelazny most ko ło  Iłuszcza (s tacy a  linii W ar
szaw a— P etersbu rg ), strzeżony  przez w ojsko 
rosy jsk ie , przj^czem pięciu żo łn ierzy  zginęło lub 
było ciężkich rannych . N astępnego  dn ia  m iał 
car jechać  do W arszaw y, wobec tego  jednak  
m usiał w iz jdy  zaniechać, poniew aż dopiero za 
k ilka dni można było tam  ruch  ko le jow y przy- 
wTÓcić.

Król Albert.
Rzym. (Tel. pryw .) „Tribuna*4 tw ierdzi, że 

m yśl w y b ran ia  króla Alberta belgijskiego kró
lem we Francyi, zdobyw a coraz w ięcej zw olen
ników . K ról A lbert cieszy się we F ran cy i popu
larnością, jak ie j nie m a żaden  z p re tenden tów  
do francuskiego  tronu . O dbyw ają się ta jn e  zgro- 
niadzena celem poparc ia  jego k an d y d a tu ry .

T en  sam  dziennik  donosi, że b y ły  m inister 
Caillaux dąży  do zaw arcia  pokoju  z Niem cam i, 
podczas g d y  Po incare  chce w ojny  za  w szelką 
cenę.

Włoski parlament.
Rzym. ;Tel. pryw .) W parlam encie zapy ta ł 

m in istra  p rezy d en ta  i m in istra  sp raw  zew nętrz
nych deputow any G ire tti, ja k i p ro te s t zam ierza 
rząd  założyć u rząd u  niem ieckiego z pow odu 
naruszenia  neu tra lności L uksem burga, k tó rą  też 
rząd  w łoski g w aran tow ał tra k ta te m  londyń- 
skim z r. 1867 ? P o d sek re ta rz  m in isterstw a 
spraw  zagran icznych  B orsarelli w yjaśn ił, że z# 
w zględu n a  obecne położenie uw aża za s to 
sowne n ieodpow iadać na tę  in terpelacyę. Potem  
rozpoczął parlam ent o b rady  nad  gospodar
stw em  w ew nętrznem . („F ran k f, Z tg 44).

Niezawisłe zapatrywanie.
Medyolan. (Tel. pryw .) P rzyw ódca ang ie l

skiej p a rty i robotniczej R am say  M acdonald w 
gazecie „A v an ti14 zw alcza zapatryw an ie, jakoby  
tró jporozum ienie toczyło w ojnę osw obodzają- 
cą od niem ieckiego m iltaryzm u. T rójporozum ie
nie pow stało  nie pod hasłem  żądan ia  wrolności, 
lecz pośw ięciło m yśl o wolności. Pojm ow anie, 
że R osya chw yciła za broń, ab y  uw olnić E uropę 
od m ilitarnej lub  politycznej au to k racy i, jest 
straszn ie  bolesnym  żartem . M acdonald przew i
duje, że R osya nac iska  A nglię w  Azyi, u trudn ia  
obronę Indyi, zag raża  Chinom, a zniszczy Per- 
syę. Anglia je s t sk rępow aną Jap o n ią , k tó ra  
n iesłychanie zagraża całości p ań stw a  b ry ty j
skiego, podczas gdy  całej E uropie grozi b a r
barzyńsk i panslaw iznt. (W idocznie pan  R am 
say M acdonald nie m a pojęcia o Słowiańszczj^- 
źnie i poza R osyanam i nie zna już żadnych 
Słowian. Człow iek z tak iem i m niej niż skronine- 
mi w iadom ościam i h istorycznem i i etnografi- 
cznem i, nie pow inien zajm ow ać kierow niczego 
stanow iska w  żadnem  stronnictw ie, albo też 
trzym ać się zasady , że „m ilczenie je s t z ło to41. 
Przyp. R ed.).

Nie będzie ulg dla żydów w Rosyi.
Petersburg. (T. B.) „N ow y W oschod41 donosi, 

że na konferencyi, k tó ra  przed o tw arciem  D u
my się odbyła m iędzy rządem  a posłam i, m ini
s te r spraw  w ew nętrznych  ośw iadczył co do 

kw esty i żydow skiej, że rząd obecnie nie może 
nic uczynić dla polepszenia położenia żydów.

Nowe rosyjskie asygnaty kasowe.
Petersburg. (T. B.) Ukaz carsk i postanaw ia, 

abj- wobec p łatności w dniu 28 b. m. k ró tk o 
term inow ych a sy g n a t kasow ych w ydano nowe 
5 -p ro cen to w e  asygnaty- kasow e w dw óch se- 
ryach , z k tó ry ch  każd a  ma obejm ow ać 50n 
rubli.

Sobolewski i S
PodflófM, Telefon Nr 4020.

poleca znane ae ewejej dobre*!:

Warszawskie Karmelki
itd  * twarde, alękkie i aadiiewue a

w l O O r ó ź n y o h  g  a t u  a k s e k  i  s m o k a a l .  
Sprzedaż w* wszystkich plerweeoreądayeb
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Ogłoszenia o zaginionych umieszczam y w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 
N aleiy tość naitźy nadesłać z góry.

Wiadomości o zaginionych. B A N K  GALICYJSKI
dla handlu I przemysłu

o» Krakowie, Rynek gł. L. 25
.otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n i e d z i e l  i ś w i ą t  

od godziny 9 do 12 przedpołudniem.
Piotr Kokolski i Antoni Kwolek

w szpitalu palowym  */* Feldpos.. Ein. Frciw. L. I. Reg Nr. 2, o-  ̂
56, poszukuje brata sw eg o  Mi- becnie znajdujący się w  Reser-
kołaja słuch. med. 4 tei<Ł roku, da 
wniej zamieszkałego w Wiedniu.

Antoni Żwirko
z W iśniowczyka obecnie Choceń  
Czechy baraki 4 — 6 poszukuje  
swej żony Magdaleny z czw or
giem dzieci. Ktoby o nich w ie
dział raczy łaskawie donieść  

pod powyższym  adresem.

Artym Żyruk
kapral k. k. Cholerabaracken  
in Miskolcz prosi o adres żony 
Heleny i jej siostry Petroneli 
Krzaczek, pochodzących z Brze- 

żan — Galicya.

Karol Srokowski
obecnie Cho'eiabaracken Mis
ki l 'z  —W ęgiy  — prosi o łaskawe  
w iadom ości gdzie przebywa żona 
jeę^ iózefa z czworgiem dzieci 
zt Hrulcze pow  Podhajce  
i ę i y  z 55 p p. Albin Pod
bić ?s!:i i Michał Srokow ski, 

brat stryjeczny.

Ktoby m ógł podać adres Kata
rzyny Bacyk z dziećmi Miecią 
i Emilią ze Sambora niech ła 
skawie poaa adres. Antonina Pie
niążek. Budapest. Fasor fltca l ł /«

A b t  N r  I ,z ? n :m fr ^ 25h 2ns i K a  s  a  B a n k u  przyjmuje wkładki na książeczki
poszukuje sw ego  stryja ks. An-1 wkładkow e i rachunek bieżący, wypłaca zwroty, 

toniego K w olka z Jasła. j przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli.

Stanisław Marszał i W ypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega
przy k. k. i i .  Hand Kavlie Tru ograniczeniom  moratoryjnym.
pen-Division, „Feldpostamt Nr.
13.“, poszukuje brata Józefa  
M arszała, jednoruczniaka, s łu
żącego przy 20. k. i k. Infant.- 
Reg:mencie w Krakowie i brata 
ks. Antoniego M arszała, który 
ostatnimi czasy był w  Semina-  
ryum Ducliownem w Krakowie  
Ktoby wiedzb ł 6 ich miejscu po 
bytu raczy łaskawie donieść pod : 

powyższym  adresem.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
urzęduje również w Wiedniu, I., Am Hof, 7. parter. 
(Gmach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu).

I
w Krakowie, Pilarska 1

otwarta codziennie z wyjątkiem rredziel i świąt
od 9-tei do 12-tej w p o t

Przyjmuje wkładki i oprocentowuje t kowe 
po 4 1/2°» od dnia_ złożenia, wypłaca zwroty, 
przyjm ie sp łatę rat hipotecznych, weksli etc.

Powiatowa Kasa Oszczędności urzęduje 
również w Wiedniu, w lokalu „Ustndni Binka", 
I., Schottenring 1. od goćz. łO-tej do 12-tej w poł. 

Przyjmuje wkładki i wypłaca zwroty.

IHapa polskiego
! terenu wnjny
Cena K. 150 , na płótnie K. 3 

jZ przesy J!;ą o 10 halerzy więcej  
, Należ} tośe .laicży przesłać z góry 
j Do nabyci a

w ks ięgarn i  fi.D . Fried<eina 
K ra k ó w  — R y n ek  17.

Krwawe
5 kg pomarańczy malinowych K 3 60 
D ,, K alafio rów .......................... K3*20

f.anko za pobraniem

Bios. S p an g h ero , Trpcst.

i i
C. k. porucznik, Leopold Ba-
iicRi, Landć-Tłrmbat. 1/33 Feld- : 
post 41, prosi o bliższe w iado
mości co do swej żony, Jadwigi
Balickiej, zamieszkałej do czasu \ 99
wT"doir”'ok Pś̂ a, powiailNa prowincyl nabyio^ć można id następujących miejscowościach.

żydaczowski.

GŁOS NARODU

N A  P O S T  
P NA PO S

W ald Mendel
Eisenb. Sich Abt Mościska tym
czasow o w  Ujściu ruskietn obok 
Dukli,poszukuje żonyChaji wraz 
z rodziną, która wy jechała z Mo
ścisk w  niewiadomym kierunku.

Siaczyński Szymon
•becnie:  Deutsche Klin.k, Ab. 
prof. Schmidt 108. Prag, poszu
kuje żony Anny S iaczyńsk:ej 
z Szybalinowa powiat Brzeżany, 
matlci Tekli Siaczyńskiej z Ko- 
ropatnik powiat Brzeżany i Jó
zefa Adama z Koropatnik powiat 
Brzeżany i prosi o adresy s w o 

ich znajomych.

Gyula Nikolaus
l»f. Reg. Nr. 45. obeem e w Ma-  
rodenhaus d. Roten Kreuzes II, 
Abt. in Illir. Feistritz Krain, po
szukuje sw oich  rodziców. Łaska
we w iadom ości uprasza pod 

pow yższym  adresem._____

Stanisław  Turzański
z Rzeszowa obecnie w szpitalu 
na M oraw ie .w  Trebiczu Lazaret 
Zamek. Poszukuje swej żony 
Anny z córką 8-letnią Zofią. 
Ktoby wiedział o jej pobycie  
raczy łaskaw ie  donieść pod po 

w yższym  adresem.

St. W alicki
ranny legionista Doszukuje sióstr  
Maryl i Apolon ii (Walie.) oraz 
prosi o adresy ko legów  z Inter
natu St. hr. Skarbka z Droho- 
wyża. Adres: St. Walicki Legio- 
nare Doboz — Bekes Ungarn.

Antoni Terlecky
ur. w Utycznie w  Galicyi, należ, 
do Land. Inf. Reg. Nr. 33, V. komp. 
©becnie w  Marodenhaus d. Ro
ten Kreuzes II. Abtail. in lilii 
Feistritz, Krain, poszkuje swej 
żony z dwojgiem dziec- Łaska 
w e wiadom ości uprasza poa po

wyższym adresem.

Jan Rzeszoś
nadkonduktor kolejowy ze Lwo
wa obecnie w  Nowym  Sączu  
w kasam i obrony krajowej, po
szukuje syna sw ego jara  Rze- 
szosia pomocnika handlowego.

Ktoby ze /.lUijumych wiedział  
o jego pobycie raczy łaskaw ie  
donieść pod podanym adresem.

Michał W iniarski.
Druźków pow. Horodenka prosi 
o łaskaw e podanie sw e g o  adresu 
wszystkich krewnych i kolegów  
pod a d r e se m : Michał Winiarski 
k. u. k. L. Inf. Reg Nr. 32. Masch. 
Ciew. Abt. II. Komp. Bautscb  

M&hren.

Eisig Kajen
ze Siedlisk Nowych w  Galicyi, 
poszukuje siostry Etełi i dzieci, 
oraz teścia Altera Bauma ze 
Świerża w  Galicyi i Zofii Sil- 
bermann ze Siedlisk Nowych.  
C k. Landst. Eisenb 'hnabteilung  

Bat. 305 Grybów.

Zofia Burzywoda
u Wielm. Pani Vogt w Białej, 
ul. Kolejowa, poszukuje siostry  
Maryi Burzyw oda, służącej  
u Ks. Proboszcza w Żabnej nad 
Dunajcem- — Ktoby cośkolw iek  
wiedział o jej pobycie raczy ła
skaw ie  mnie zawiadom ić pod 

powyższym  adresem.

„Karol"
a d r e s  mój: Marya W ilińska  

S to e k e r a u  A le e s t r a s s e  7.

Buś M ieczysław
z Goriic, jednoroczny ochotnik  
32 pułku, obr. kraj. 2 uz. komp. 
w  Bautsch ną Morawach, upra
sza o łaskaw e podanie jakich
kolwiek w iadom ości o jego matce  
H elenie Buś, która w sierpniu  
przebywała z dziećmi w Gorli
cach, w Galicyi. jakoteż i o ojcu 
Ludwiku Buś, który w  sierpniu  

poszedł z trenem w  pule.

Bautsch (Morawy) — Czeimin Bruno.
Biała — Fr. Schmalholz.
Bogum in-D w orzec — K. Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
Cieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ uh Jahna „Dom Narodowy" —  K. Katasówna. 
D ziedzice-D w orzec  — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J.
Freudenthal (Śląsk austr.) — Thiel J. M.
Frydek —  Oreł Fr. i Synowie.
Insbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid.
Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika — Banaś.
Kozy — T. Byrski.
K rzeszowice — Kółko roln. St. Polaczek 
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
Maków — E. Glatman.
M ilówka — Franciszek Knopp.
Ml. B oleslav (Czechy) — Nesnera Pave'
Mor. Ostrawa — Pospisil, księg. lud 

„ „ — Adolf Perout.
M szana Dolna — J. Witkowska.
Nowa Góra p. Krzeszowice — Teodar Lasoń 
Nowy Targ — H. Teichner.

— B. Massatsch.
Stanisław  Cebula

poszukuje swojej żony Katarzy
ny i braianicy Zofii Cebulówny.  
Ktoby cośkolwiek o nich w ie 
dział, raczy je łaskaw ie  o mnie 
zawiadom ić lub mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula, 
Eisenbahii-S.^iier. Abt Krynica- 

Zdrój.

Opawa Johannsgasse 2 —  Anna Brzeska 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
Oświęcim — Księg. kolejowa.
P r ib or  — Busek Z. drive Alois Busek. 
P r iw o z  k. Mor. Ostrawy --  K. Muller.

,, n n n J‘ Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmelzet

Rabka — L. W. Moskalski.
Skawina — Zapałowicz J., portyer kolej. 
Skoczów Ś1 austr. — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

„ — Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakow a — Folga J.
Szczawnica — S. Semmel
W adow ice — Księg. Fr. Foltina
W iedeń II dworz. kol. półn. — K. Schiiiei/er
W ieliczka — Rusecki.

„ — Mandzicjowa N
Zakopane — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego,
„ — „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Żywiec — Księg. P. Bielewicza

Marceli Sciobłowski
oficer Leg. poisk. Insbruck (Ti- 
rol) Garnisonsspital I Abt. dug 
34. prosi o podanie wiadom oś-i,  
w zględnie adresu matki Anny 
i kuzynki p. Wandy Mycawko-  
wej — zamieszkałych przedtem 

w Samborze.

Andzej Koziołko
z Jarosławia, w ieś  Piskorowice, 
obecnie w Ridau poszukuje swej  
żony Maryi Koziołko z 5 cioma  
dzie ii. Ktokolwiek by o nich 
w ieu/ "ł, raczy donieść pod po

wyższym adresem.

Jan M ycek
ranny, w Ver. Rekonv. H«us 
Graz, Mlinzgrabenstr. Dominika-  
nerkloster, prosi o w iadom ość  
o swojej żonie Katarzynie i ro
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiego. —  Również  
inni ranni żołnierze z powiatu  
M ieleckiego, znajdujący się w  
tym samym szpitalu proszą o wia
dom ość o krewnych i znajomych.

\ " l. T. Zaproszenie na IV rocznai NA POST PJWalna Zgrom adzania

Antoni Berezowski
landsturmista, k. k. Reservespitai 
in Seebach bei Viilach, Karntęn 
prosi o łaskaw ą wiadom ość o żo
nie MARYI BEREZOWSKIEJ i 

krewnych.

poleca się  znakomite karpie zatorskie po ce
nie 2 Kor. 40 h. za 1 klg. — Sprzedaż karpi 
odbywa się codziennie w sklepie n e  p l& J U  

72 Szczepańskim I. 8, oraz na tymże placu 
na stanowiskach targowych, nadto w Podgórzu 

na rynku głównym we średy i piątki.

członków Kosy Oszczędności i Kredytu katolickich 

właścicisii realności
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w KĆSkewie

p które odbędzie się w  n iedzielę dnia 28 lutego br. o go- 
V dżinie 5-tej po południu w  lokalu Kasy ul. Lelewela 1.14.

te

urn

Karol Bania
urzędnik sądow y z Ulanowa obe
cnie podoficer rachunkowy L ki. 
Etappenstionskoinando H uptm. 
Burghart, Feldpost 56, -  prosi 
Szanownych czytelników o łaska
we podanie adresu j tgo  ż ny 
Anny z dziećmi, która 14. wrze
śnia 1914 w e w si Groble obok 
Łętowni zatrzymać się miała, 
ewent. o miejscu obecnego Jej 

pobytu

Franciszek Pula
Sanatoryum Judendorf bei Graz 
Steiermark. pro«i o w iadom ość  
o żonie swej W iktoryi wraz 
z 2^Pa synami T adziem  i Jó
ziem, oraz o rodzicach z Dąbro- 

wej ad Tarnów.

Marya P yrz
z 2~giem małych dzieci, obecnie  
zamieszkała w  Topolnemetfalu  
—  Węgry — ost. p Margowia 
prosi o łaskaw ą w iadom ość o 
mężu jej J a k ó b ie , który pocho
dzi z parafii Limanowskiej ze 
w si Niedźwiedź, a służy przy 
20  pp. w Nowym  Sączu, obecnie  

znajduje s ię  w boju.

W łaśnie opuściło prasę 1

Łatwo 1 szybko po czesku
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K, BŁAHY i Prof. Dr. ŚlMKA  
Praktyczny

pcdręozniK naukowy czeski z rozmówkami
Cena K T —, oprawne K 1 3 0  pocztą o 10 h w ięcej. — Dostar
cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svńtek, księgarnia w Cz. Bu- 
dziejow icach Czechy. — K w otę można nadsyłać w  znaczkach  
pocztowych. — W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

TORZĄDEK. DZIENNY:
1. Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.

; | 2. Sprawozd inie Dyrekcyi z czynności za roi 1914.
/ i 3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 
i i z wnioskiem na udzielenie absolutoryum Dyrekcyi.
'  4. Wybór jednego członka do Rady N adzorcz.jt

5. Zm iana statutu.
6. Zatwierdzenie budż tu na rok 1915.
7. Wnioski i interpelacye Członków.

D yrekcya:
D r Jastrzębski. C. Tchorzew ski,  

L u d w ik  S iko rsk i

Tysiąc rpiioM ó*' i t o M c  zdrowych, znajdzie zajęcie
we dworach w Czechach i na Murawach od m arca. - -  Zgło
szenia tylko listow ne pod adresem: B ron isław  K rasicki, Biutp  

robotnicze w Krakowie, ut. Galębia Nr. 16.
Zamieszkali chw ilow o poza Galicyą, będą do miejsc wysłani 
M i e s z k a j ą c y c h  w  Galicyi załatwię w  Boehn, i OŚwiecim i”

źvS8F?SSB5as:2ES8

I  U RZĄD ZO N A  W E D Ł U G  N A JN O W SZ Y C H  W Y M AG AŃ

|  FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

m

J0Z£FH BIALSKI!
KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51 „Filla: SZPITALNA 19.

POLECA W  ZAKRES.MASAKS TWA W CHODZĄCE WYROBY 
W JAK N AJLEPSZYM  GATUNKU 1 O WYBORN YiA SMAKU,

PR ZESYŁK I ODWROTNĄ POCZTĄ Z A  P O B i i .

“  Miąflowo aprmwołou

i I Fakryki tre4 ałMr. szticz. I sptc.
i 9U firm)

R . R Ż Ą C A  i C H M U R S K 1
«  Rraknrt*, ni- iw. OartrnMf L. 4.

\ | ryraWł p©<i kMtrolą k w liyl PraewysloweJ Tow. Leu—f  n—
«r«k poiecose prnt toł Towairystw© ! j

Wody Mliertłat irw ***  odpowiadane sklâ ew cheta. j i
BiltosH*1 OłeaaMlMenWci, Sefterskiet, V(cby, Houbwą, Kłaahi -̂se. j i 
t rłel apocyatae tecMicte jak: litową. Ororanwą̂  jodłrvą, l*h  + ^ ę ? 
swaaaą, <nax i m  wody m. n tfilae  t p reepira proł. Jewondkęo & &  
Sprr.elał e tą t  t i w  w apt. I drwfocrrack Cemiki aa tądrwM (ilarmu.

Śledzie
w wieikim wyborne i tanio p o 
leca chrześcijanek:: Spółk i h a n . 

dlowa — Jag;fliońska i. 9.

Z pooodu ugłDszsiiia 
ń p ta

Magistratu do właścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta

nowili
adm inistratorów realności
ufiaruję swoje usługi pod „Urzę
dnik Mag. itratu“. — W iadom ość  
w Adm. „Głosu Narodu- dział in- 
ser. od godz. 3 —5 po potudnin

Agronom
kawaler, z ukończoną szkołą rol
niczą w  Czernichowie, z kilko 
letnią praktyką, poszukuje odpo
wiedniej posady, zaraz. Adres: 
Zygmunt Kisielewski Nowy Sącz  

Wólki ul. Łokietka 3.

Potrzebny zdolny

pomocnik
z działu kolonialnego do firmy

Wojciech Olszowski
K raków j— ” Mały Rynek.

Kupuję
złoto, srebro, brylanty płacąc naj
wyższą cenę. —  Józef Cyankie- 
wicz, Kraków, ulica Długa 1. 10.

w ych od źców  galicyjskich na pod 
stawie ogłoszeń, które się od po
czątku ewakuacyi w  polskich  
pismach pojawiły, ułożyła Fran

ciszka Stoeger Haeckerowa  
Kraków, Rynek 30. 

i każdemu bezpłatnie udzieia 
informacyi. Na listy odpowiada  

odwrotnie.

Mapy terenu wojny
Królestwo Polskie, Galicya i Kra
je pograniczne K. P— Mapa te
renu woiny europejskiej K. i-— 
porto 10 h. polec. 35 h. po otrzy
maniu przekazem w ysyła  od 

wrotnie.
Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie

Administrację
realności

przejmie ukończony prawnik, 
właściciel realności. Zgłoszenia:  
Biuro informacyjne Groble 1. 8.

Forfepian długi
w dobrym stanie tanio do sprze
dania. —  Kraków, Blich L. 8, 
II. schody III. p. Nr drzwi 20,

iekład św. Jozefa
dla osieroconych chłopców fundacy i l\o -  
tra Michałowskiego założony w r. 1S-A&

w Krakowij 
przy ul. Karmelickioj I. 66.
ma na składzie: rośliny doniozkowo, 
oyklamtny, prynulki, pilmy w wielkim 
wyborzt I t, u. oroz nasloua igrodowt 
I pactowre, drzowka owecawo pieaitt 

I Perłowe, krzewy ozdobi.o 
Wykonuje toż bukfnty, wlązenkl, kocze 
kwiatowe I wloaco pognebowo, - jeks- 

raoyo sal.
Są do asbycla zlosi laki.

82 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę n ieu le
czalnie chorych, prosi o wsparcia  
Ł askaw e datki przyjmuje Adin 

„G ło su  Narodu".

I g M y n  w g l u n M n  „ S k n  bo ■ M *  —  WMwJrini J m  Mntwmdk. —  Drufcamt* „fiłoan Narodu*1 w Itr- |oer^ .


